
Nr. ISO. Czwartek, 13 Czerwca 1918. Bok 108.

Wychodzi codzienni* o godzinie 5 po połu- 
*®hi * wyjątkiem dni poświątecznych,

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 ha!., 
i na prowineyi 14 hai — Biura Redakeyi i 

•dnistraeyi ulica Ptdwale 1.. 3. — Bkspedycya 
jsoowa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po- 

h^yncze numera do nabyeia w trarikaeh i biurach 
■ enników. — Listy naleiy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r e n u m e r a t o :

z a m i e j s c o w a : m i e j s c o w a :
40 K 1 Aulcrórooznle 10— K rocznie . . . 36 K 1 ówlerórooznle . 9 — K
20 K | miesięcznie 3-60 K półrocznie . 18 K | miesięcznie . 3 — K

rocznie ■ . 
półrocznie .

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innyeh państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewudnlk naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety JtAoowskiej, otrzymają c a / o . 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K.

C e n y  o g ł o s  z eń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatny^n i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika 1 50 kor., za 
w ie rsz^  łamowy lu t jego miejscee miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 na1, za 
wiersz petitowy 4_łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsc 8!

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
:.Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 

lipieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚC URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mośó ra- 

Cz] najmiłościwiej wydać następujące Naj 
Wyższe pisma O d r ę c z n e :

Kochany dr. S e i d l e r !
Zatwierdzając Pańskie wnioski, udzie­

lam w łasce Mojemu Ministrowi spraw we­
wnętrznych Fryderykowi hr. Toggeuburgowi 
Proszonego przez niego zwolnienia z urzę­
dy Równocześnie nranuję prezydenta urzę- 

żywnościowego Ludwika Paula Moim Mi- 
®!strem poruczając mu kierownictwo tego u- 
rM u , a prezydenta dyrekcyi poiicyi w Wie­
dniu Edmunda Gayera Moim Ministrem 
bpraw wewnętrznych.

P o c i ą g  D w o r s k i  11 czerwca 1918.
Karol w r.

S e i d l e r  w. r.

Kochany hr. T o g g e n b u r g !
Przychylając się w łasce do Pańskiej 

prośby o zwolnienie Go z urzędu Mojego 
Ministra spraw wewnętrznych, wspominam 
z wdzięcznością Pańską wieloletnią wyborną 
służbę pełnioną wśród nadzwyczaj ciężkich 
stosunków i Pańską niestrudzoną, pełną po­
święcenia obowiązkowość, które zapewniają 
Panu Moje gorące użnanie i zniewalają Mnie 

Ostrzeżenia użycia Pana ponownie w słu­
p ie . Równocześnie nadaję Panu wielką wstę- 
8? Mojego orderu Leopolda z uwolnieniem 
°d taksy.

P o c i ą g  d w o r s k i  11 czerwca 1918.
Karol w. r.

S e i d l e r  w. r.

Kochany P a u l !
Mianuję Pa aa Moim Ministrem i po- 

ruczam Panu kierownictwo urzędu żywnościo­
wego.

P o c i ą g  d w o r s k i  11 czerwca 1918.
K aro l w. r.

S e i d l e r  w. r.

Kochany G a y e r  !
Mianuję Pana Moim Ministrem spraw 

wewnętrznych.
P o c i ą g  o w o r s k i  11 czerwca 1918.

K aro l w. r.
S e i d l e r  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 8 
czerwca bieżącego roku najmiłościwiej nadać 
radcy Dworu w Najwyższej kancelaryi gabi­
netowej dr. Janowi L e w i c k i e m u  krzyż ka­
walerski orderu Leopolda, a sekretarzowi 
nadwornemu Zbigniewowi K i e r s k i e m u  ty­
tuł i charakter radcy sekcyjnegi z uwolnie­
niem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znako- 
mnej służby w wojnie, staroście Bolesławo­
wi K u d e l s k i e m u  w Myślenicach, oraz 
Kierownikowi starostwa w Żydaczowie sekre­
tarzowi Namiestnictwa Romanowi S w i t a l -  
s k i e m u ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w u- 
znaniu znakomitych i ofiarnych czynów w

pomocniczej służbie sanitarnej wobec nie­
przyjaciela, pielęgniarce chorych Wandzie 
S t o l a r s k i e j ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  
n a  w s t ę d z e m e d a l u  w a l e c z n o ś c i  w u- 
znaniu szczególnie patryotycznego i ofiarne­
go zachowania się wobec nieprzyjaciela, go­
spodarzowi Mikołajowi B a ś c i e  w Luka- 
nowicach.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de­
k o r a c y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uzna­
niu mężnego zachowania się i znakomitej 
służby wobec nieprzyjaciela, kapitanowi ofi­
cerowi prowiantowemu Antoniemu K r u s z e 1- 
n i c k i e m u  w c. k. 8 pułku konnych strzel­
ców, kierownikowi urzędu gospodarczego 
nr. 24.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de ­
k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu emerytowane­
mu krajowemu inspektorowi sanitarnemu dr. 
Mieczysławowi K r a m a r z y ń s k i e m u i  star­
szemu lekarzowi powiatowemu politycznej A- 
ćministracyi w Galicyi dr. Aleksandrowi Go- 
d ł o w s k i e m u ;  rozkazać, by wyrażono N a j ­
w y ż s z e  p o c h w a l n e  u z n a n i e ,  za zna­
komitą Ełużbę w specyalnem użyciu, ko­
misarzowi powiatowemu w Galicyi Marya- 
nowi S ł o ń s k i e m u ,  nadać s r e b r n y k r z y ż  
z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a  
l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej 
służby w specyalnem użyciu, ofieyantowi kan-'

celaryjnemu politycznej Administracyi w Ga­
licyi Władysławowi P i t y ń s k i e m u .

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał sędziów Kaliksta O p p e n a u e r a  w Mi- 
kuliricach, Eumnnda W e ł d y c z a  w Śniaty- 
nie, Aleksandra K o ł o d i j a w Mościskach 
i Antoniego B r u n n a  w Gródku Jagielloń­
skim sędziami pow atowymi w ich miejscach 
służbowych.

CZĘŚĆ N1EURZĘD0WA.
Lwów, 12 czerwca 1918.

P. Minister spraw zagranicznych
w Berlinie.

P. M inister spraw zagranicznych hr. 
Burian w towarzystwie radcy legacyjnego hr. 
Collorego przybył do Berlina razem z amba­
sadorem ks. Hohenlohem, który przez kilka 
dni bawił w Wiedniu.

Po południu rozpoczęły się konfereneye 
z Kanclerzem państwa hr. Hertlingiem i se­
kretarzem stanu dr. Klihlmannem. Konferen­
eye te trwać będą także przez dzień dzi­
siejszy.

Wieczorem Kanclerz państwa wydał na 
cześć P. M inistra hr. Buriana obiad, w któ­
rym wziął udział także ambasador ks. Hohen- 
lohe i członkowie ambasady.

8)

• Adam F isc h er.

Odkrycie pierwszej książki polskiej.
(Dokończenie).

. Zasługę wydania pierwszej książki pol- 
J*,Iej trzeba obok autora przyznać pierwsze- 

u drukarzowi ksiąg polskich, Floryanowi 
& erowi, który z początkiem XVI. wieku 

Pfzybył do Polski. Zrazu towarzysz pracy w 
fakarni Jana Hallera posiadał później wła- 
ną oficynę, którą przez pewien czas prowa- 
Z1* z Lernem ze Strassburga. Około 1515 r. 
®zedł ponownie w trwalsze związki z Hal- 

erem, poczem przez ostatnich piętnaście lat 
■■ f̂eo życia, umarł bowiem około 1535 r., 
,'erował sam własną drukarnią. On to po- 
*novnł zwalczyć, wreszcie niepokonane do- 

^d trudności pisowni polskiej, uprosił w tym 
rczouego ks. Stanisława Zaborowskiego 

specyalny traktat o naszej ortografii i wy- 
y  g° w r. 1513. Po tej próbie wydano: 

?. urculps animae — Rai duszny", a raz zro- 
l0fiy początek znalazł wkrótce bardzo licz- 
Jeh i coraz liczniejszych naśladowców. Zu- 

W m e słusznie mógł się później sam Ungler 
» * l u b i ó ,  że „pracem się tej naprzód i 

gu jnnem i podjął, żem księgi polskie, ni- 
?  y ?ie bywałemi buksztaby drukował. Po- 
to Ze mn*e przykład brali. Już teraz

pismo na wsze strony rozszerzyło się i 
8z,rzJć się będzie". .
dai vit.udyum 0 pierwszej książce polskiej 
szc karcizo wiele zupełnie nowych
D ~ Ś łów, albo wogóle nieznanych, albo za- 

nianycn. "̂ 1® k® też włożył w swe dzie- 
ńawUf° r ^ uSle pracy. Zdaje mi się, że 
ton PIZ®szedł zasadę: „nonum piemaiur id  

UUW“. Nie wynika oczywiście stąd, jakoby

ją ciągle pisał, ale przez tak długi okres 
kwestya ta pozostawała na horyzoncie jego 
zainteresowania. Powoli gromadziły się ma- 
teryały i uzupełnienia, aż urosły w 32 arku­
szową książkę. Był moment gdy, praca zda­
wała się zagrożona. Albowiem w czasie in- 
wazyi rossyjskiej we Lwowie w r. 1915 w 
mieszkaniu dra. Bernackiego jakiś prawo­
sławny „batiuszka" czy dieńszczyk „niegra- 
motnyj" używał materyałów, przygotowanych 
do rozprawy o „Hortulusie" prawdopodobnie 
na podpałki. Na szczęście niestrudzony autor 
nie zniechęcił się tą przeszkodą i dzieło do­
prowadził do pomyślnego końca. Długoletnie 
opracowanie obranego tematu wpłynęło szcze­
gólnie dodatnio na wartość studyum. Rzecz 
wiadoma przecież, że książek naukowych nie 
można pisać na tuziny i kilogramy, ale że 
wartość ich pozostaje w stosunku wprost pro­
porcjonalnym do długotrwałości opracowy­
wania.

Przez tak rozważne przygotowywanie 
dzieła nietylko materyał odnośny istotnie się 
uwzględni, ale i metoda precyzuje się i po­
głębia. Próbkę różnych zalet swej metody 
dał nam Bernacki w poprzednich pracach, a 
więc umiejętność wyszukiwania odpowiednich 
źródeł obcych w badaniach swych nad Za­
błockim i dawną powieścią polską, sumień 
ność wydawniczą puzcz edycyę „Satyr i listów" 
Ignacego Krasickiego, wielkie znawstwo bi- 
bliograficzno-biblio:eezne przez wydanie Mar­
chołta i rozpoczętą, a niestety przerwaną 
wskutek wojny redakcyę „Książki". Wszyst­
kie te zalety metodyczne można zauważyć 
również i w rozprawie o „Huitulusie". Au­
tor zestawił dokładnie źródła „Hortnlusa", 
w przypisach dał dowody wielkiej erudycyi 
w zakresie całej dotyczącej literatury, zarówne 
polskiej jak obcej, jak najpilniej zestawił 
teksty różnych polskich edycyj i określił ich 
wzajemny stosunek, oraz charakterystyczne 
różnice, a w analizie różnych fragmentów 
dowiódł bardzo dużego obeznania z typem

pierwszych książek polskich, słowem powa­
żnych wiadomości biblioteczno-bibliografi­
cznych i typograficznych.

Równie korzystnie przedstawia się i 
technika wydawnictwa. Pominę formę ze­
wnętrzną camej ks’ążki, a podkreślę 86 po­
dobizn wykonanych dwubarwnie na kredo­
wym papierze; autor pomieścił reprodukcyę 
całego zachowanego fragmentu pierwszego 
wydania „Hortulusa" oraz licznych drzewo 
rytów z innych wydań z ich odpowiednika- 
kami. Dobór klisz i ich wykonanie staje go­
dnie obok wydawnictwa Marchołtowego.

Wogóle zaś, choć autor w tytule nawet 
nazwał swą pracę jedynie studyum biblicgra- 
ficznem, trzeba j - |  przyznać również cecby 
historyczno-literackie w istotnem i nąjlepszem 
znaczeniu tego terminu. Praca di a Bernac­
kiego wykrywa genezę najdawniejszych mo­
dlitw polskiih, które w formie tej nieraz 
przetrwały do dziś w naszych książkach do 
nabożeństwa, oraz pomnaża nadzwyczaj obfi­
cie znany dotąd inwentarz polskich pieśni ko­
ścielnych Teksty modlitw jak i pieśni cie­
kawe nie ty ^ o  pod względem językowym, 
ale mają też duże zalety estetyczne.

Jaka dziwna moc np. w prz< kładzie psal­
mów pokutnych. (S tr 159). To nie później­
sze wyświechtane frazesy, lecz słowa jak gra 
nit. A jakże przepysznie tłumaczona głośna. 
„Stabat mater dolorosa" (str. 272):

Stała matka boleściwa,
podle krzyża żałośdwa.
gdy jej Syn miły na krzyżu wisiał.
której duszę tak płaczliwą,

, struchlałą i litościwą, 
miecz boleści przeniknął.
0 jako smętnie uciśniona 
ta Panna błogosławiona,
Nie tylko jednak tłumaczone spotyka­

my pieśni, ale i oryginalne, jak przepiękną 
modlitwę o świętej Annie (str. 298—300) 
z tak rodzimą zwrotką polską;

Życz pokoju od poganów,
Turków, Moskwy i Tatarów, 
abyśmy się polepszyli, 
ciebie przezpiecznie chwalili.

A modlitwę do św. Fioryana możemy 
dziś jeszcze gorąco odmawiać:

„Przeto miły, święty Floryanie, mę­
czenniku łaskawy, rycerzu święty i wyborny, 
my grzeszni ciebie prosimy, iż jakoś Rzym 
okradł krwią i świętą wiarą, tak też i Pol­
skę racz obdarzyć jednością, zgodą, pokojem, 
wiarą i miłością, racz strzedz świętej cer­
kwie obojego stadła, a królestwa naszego swe- 
mi modlitwami broń od moru, od głodu, od 
poganów, od kacerzów i od wszystkich in­
nych przygód złych".

O ile tekst „Hortulusa" posiada duże 
znaczenie d 'a historyka literatury i języko­
znawcy, drzeworyty zajmą bardzo żywo hi­
storyka sztuki, a tak iiczny zestawiony tu 
materyał powinien zachęcić do dokładniej­
szych, jak dotąd, poszukiwań i badań nad 
polskiem drzeworytnictwem.

Ludwik BQrnacki dał więc nam książkę 
nietylko wartościową pod względnm nauko­
wym, ale nawet zajmującą dla każdego, kto 
szczerze kocha literaturę polską we wszyst­
kich jej przejawach, a więc i początkowych, 
może jeszcze nieudolnych, ale jak jędrnych i 
przez to potężnych.

Wyczerpujące opracowanie tych pierw­
szych przejawów polskiego ducha i myśli 
polskiej, trzeba poczytać autorowi „Pierwszej 
książki polskiej" istotnie za wielką zasługę. 
Zakładowi naród. im. Ossolińskich naLży zaś 
wyrazić uznanie za wytworne wydanie tej 
pracy, przez co zarazem wznowiono wyda­
wnictwa naukowe Biblioteki Ossolińskich, 
które oby prowadzono dalej w myśl aktu 
fundacyjnego Józefa M aksynrliana Ossoliń­
skiego ad motorem gloriam Poloniae.



Sytuacya wojenna.

Pisma włoskie dają wyraz rozpowsze­
chnionemu widocznie we Włoszech prze­
świadczeniu, że zbliżają się także na froncie 
południowo-zachodnim ważne wydarzenia. 
Niepokoi armię włoską osobliwy spokój, z 
jakim wojska austro-węgierskie zachowują się 
w swych okopach, a napastowane, bronią się 
z całą energią. Ale w nocy — dodają — 
dolatują aż do linij włoskich echa silnego 
ruchu za frontem nieprzyjaciela. Widocznie 
odnywają się przesunięcia i transporty ma- 
teryałów, a nigdy jeszcze Austro-Węgry nie 
osłaniały swych przygotowań równą tajemLi- 
czością. A potem we dnie—pisze Corr. della 
Sera — front znowu wygląda jak wymarły. 
Niepokojeni złemi przeczuciami Włosi tak 
się zachowują, jakby walką podjazdową pra­
gnęli popsuć przeciwnikowi szyki. Ku temu 
zdaje się być skierowana celowi ożywiona 
czynność wywiadowcza, przechodząca miej­
scami, jak już wczoraj zaznaczono, w ataki, 
co prawda, kończące się stale w sposób dla 
nieprzyjaciela niefortunny.

A jeśli ta ożywiona czynność innymi 
podyktowana byłaoy względami, to zachudzi 
p y ta fe , jakim i?

W przestworzu Presanella i na Monte 
Corno usiłowali Włosi stworzyć dla 3-ebie 
korzystniejszą pozycyę zarówno dla ceiów o- 
fenzywnych, jak dla obrony. To samo pra­
gnęli osiągnąć również nad Adygą i dla tego 
porwali się n L Zugna Torta. Ale tu już wy­
nik zawiódł oczekiwania.

To są najważniejsze fakty, jakie posłu­
żyć mogą za podstawę wnioskom co do ce­
lów włoskiej akcyi. Niewiele jednak rzucają 
one światła na zamiary nieprzyjaciela. Nie 
przymnaża go również zwiększony ruch wy­
wiadowczy.

W Judykaryi jakoteż na płaskowyżu A- 
siago zdarzyło się nawet znaczniejsze starci i. 
Całymi batalionami rzucili się tu Włosi na 
okopy austryackie. Tak znacznych sił używa 
się ku celom rekognoskowania tylko w takim 
razie, jeśli przez patrole i podjazdy niepodo­
bna było zasięgnąć języka. Wówczas walka 
ma skuteczniej rozjaśnić różne wątpliwości. 
Naprzód ma przeciwnika sprowokować do 
rozwinięcia niejakiej przynajmniej części sił 
swych; ma otworzyć paszcze jego bateryj, 
wskazując tym sposobom na ich rozmieszcze­
nie i ma przez udział piechoty zdradzić sta­
nowiska jej, a w pomyślnym razie także re­
zerw.

Sposób ten — tj. wywiad za pomocą 
walki — używany bywa bardzo często, zwła­
szcza w górach, gdzie sama już konfiguracya 
terenu daje doskonałą osłonę i dozwala, bez 
wielkiej nawet pomysłowości, maskować sta­
nowiska. Wiadomo zaś, ile właśnie zależy 
na tem, by nie odsłaniać kart przedwcze­
śnie. Jest jednym z głównych warunków 
powodzenia tak kryć się, by przeciwnik za­
równo co do ustawienia sił, jak ich licze­
bności nie miał należytego pojęcia.

Wywiadowczy charakter miał niewąt­
pliwie atak nieprzyjacielski także ua Monte 
Pertica. Ten szczyt (1549 m.) jest niejako 
przedmurzem Monte Grappa (1779 m.), a 
Monte Grappa zogniskowuje w sobie, wiado-
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CHARLES MER0NVEL.

H R A b l N A J U l E N A ,

CZĘŚĆ PIERWSZA.

Sprawa (TOrgeres,

XXIII.
(Ciąg dalszy).

Czarne fale wody, kipiące wokoło słu­
pów o trzydzieści stóp poniżej, otworzyły się 
i pod upadkiem zamknęły.

To było wszystko.
Agenci, przechadzający się wzdłuż mo­

stu, ujrzeli tylko przechodnia, który rzucił 
wierzchnie ubranie i rzucił się do Sekwany, 
Wołając

— Na pomoc!
W dwadzieścia minut później, maryna­

rze z posterunku przynieśli na wybrzeże dwa 
ciała bez życia, mężczyzny, na pół uduszo­
nego, który trzymał silnie w objęciach mło­
dą dziewczynę o czarnych włosach, ubraną 
w bardzo skromną popielatą suknię.

Nagie ramiona ukazywały się z pod po­
dartych rękawów; musiała walczyć, aby u- 
mrzeć, aby bronić się przeciw temu wybaw­
cy, którego pomocy odmawiała.

Oczy czarne, szeroko otwarte, przedsta­
wiały wyraz niezłomnej woli, brwi zmar­
szczone i fałd poziomy na czole, świadczyły 
o postanowieniu samobójstwa.

mo, cały opór włoski między B ren tąa  Piave. 
Wynik jesiennej i zimowej kampanii dopro­
wadził do tego wyniku, że wojska austro- 
węgierskie, zająwszy na wschodzie Monte 
Asolone, na zachodzie Monte Tomba, — oba 
szczyty sięgają tej samej mniej więcej wyso­
kości, co Grappa — mogły wziąć owe cen­
trum pozycyi włoskiej w ogień flanaowy. 
Ponadto zabrano Włochom okoliczne szczyty 
Monte Pertica, Coli d’Orso (1677), Monte 
Spinuccia (1808 m.).

Monte Tomba na razie musi pozostać 
poza tą sferą. Tem bardziej zależy dowódz­
twu austro - węgierskiemu na utrzymaniu się 
przy Monte Pertica. Ta wyniosłość trzyma 
w ręku całą pozycyę. Jeżeli więc Włosi mó­
wią w swych biuletynach skromnie o wypa­
dzie na Monte Pertica, to dlatego, by nie 
odsłaniać, jak bardzo zależało im na udaniu 
się ataku, wcale nie przypadkowego i roz­
miarami swymi stanowczo przerastającego 
nieznaczne utarczki. Nieprzyjaciel ruszył ła­
wą szerokości 1 kim., po gi untownem przy­
gotowaniu artyleryjskiem i dopiero po zacię­
tych walkach został odrzucony.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.
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Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 11 czerwca. Biuro W olffa  ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 11 czerwca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  ks.  R u p r e c h t a .  Mierna w 

czasie dnia czynność bojowa tylko czasowo 
wzmagała się po obu stronach Sommy. Po 
silnem spotęgowaniu ognia zaatakował nie­
przyjaciel pod wieczór między Ancrą a Som- 
mą. Lokalne wdarcie się nieprzyjaciela na 
gościniec Corbic-Bray wstrzymano kontrata­
kiem, przed resztą frontu załamał się krwa­
wo atak nieprzyjacielski.

G r u p "  n i e m.  n a s t ę p c y  T r o n u :
W czasie dwóch dni atak armii gene­

rała Hantiera doprowadził do zamierzonych 
rezultatów i dał nam w posiadanie wyżynę 
na południowy zachód od Noyon. Atak na­
trafił na nieprzyjaciela przygotowanego i w 
głębokich szeregach ustawionego. Dywizye 
francuskie nie zdołały jednak nawet w naj­
silniejszej pozycyi oprzeć się gwałtownej si­
le atakowej naszych wojsk. Dy wizy e francu­
skiej rezerwy sprowadzone celem przypu­
szczenia jednolitego kontrataku, zostały wczo­
raj w ciężkich walkach odparte. Na prawem 
skrzydle atakowem wojska generała Oetin- 
gera zatrzymały w swem ręku wzięte stano­
wiska nieprzyjacielskie na południa od Assin- 
villers mimo gwałtownych kontrataków. Woj­
ska generała Weberna stoją w walce pod

Usiłowano przywołać ją do życia.
Wszystkie starania by.y nadaremne.
— Bardzo jest piękna — wyrzekł do­

wódca posterunku. — Co za szkoda!
— Nie ma lat dwudziestu!
Skończyło się.
Ludwika Morainos żyć przestała.
Mężczyzna był szczęśliwszy.
Po jakimś czasie otworzył oczy.
Uirzawszy młodą dziewczynę bez życia 

obok siebie, miał siłę powściągnąć °ię i ukryć 
swoją rozpacz.

Ubrał się w swoje rzeczy, wyschnięte 
przy sutym ogniu, dotknął ręki tej, Która 
była jego narzeczoną, jakby chcąc zobaczyć, 
czy zimna, uścisnął ją serdecznie i usuwając 
się przed powinszowaniami agentów i maryna­
rzy, wyszedł.

Przeszedł znow u, lecz sam tym razem, 
p i a c i e  la Concorde z suchemi oczami, zmie­
nioną twarzą i poierany głuchym bólem.

Gdy przybył na ulicę d’Amsterdam, 
hrabia Jan czekał na niego z głową ukrytą 
w dłoniach, oparty łokciami na stole, nieru­
chomy i ponury.

W sześć tygodni później sleamer „la 
Plata® z towarzystwa de M essagenes mar:- 
limes, przywiózł do Buenos Ayres dwóch po­
dróżnych, k t ;r jch  rzeczy mało miejsca zaj­
mowały na pokładzie.

Opuścili Francyę przy końca srogiej 
zimy i znaleźli się raptem pod niebem olśnie­
wającej czystości, w pośród rozbujałej wege- 
tacyi wiecznej wiosny.

Udali się prosto do wielkiego domu, 
zbudowanego na hiszpański sposób z balko­
nami i loggiami, pokrytemi roślinami pod- 
zwrotnikowemi, rsłoniętem i purpurowym 
aksam.tem,

Courcelles i Mery. Po obu stronach wiel­
kiego gościńca R oye-Estreos-S t. Denis zdo­
były grzbiet górski na wschód od Mery, 
przebiły czwarte stanowisko nieprzyjaciel­
skie i odrzuciły nieprzyjaciela na Aronde. 
Mimo zaciętej nieprzyjacielskiej obrony woj­
ska generała Suholeia wywalczyły sobie 
przejście przez Metz, po zajęciu w szturmie 
wyżyny góry Marąueglise i Vignemont. Woj­
ska te w ciągłym nieprzepartym ataku posu­
nęły się aż do Antheuil. Korpus generała 
Hofmana w ciągłej walce przeoił stłoczone 
nieprzyjacielskie stanowiska na wzgórzach 
na południe od Thiencourt. Na południowych 
stokach spadających ku rzece Oise posunę­
liśmy się aż do Ribecourt. Liczba jeńców 
wzmogła się zwyż 10.000, W ten sposób 
liczba jeńców wziętych przez grupę wojsk 
niemieckiego następcy tronu od dnia 27 ma­
ja wzrosła do liczby 75.000 ludzi.

Na froncie od Oisy aż do Reims poło­
żenie niezmienione. Ponowne ataki nieprzy­
jacielskie na północny wschód od Chateau- 
Thierry załamały się krwawo.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

Paryż obwarowanym obozem.
Z Kopenhagi donoszą: W ub. piątek 

ustanowiono w Paryżu osobną komisyę dla 
obrony obwarowanego obozu Paryża.

Temps pisze w tej sprawie: Komisya 
obrony Paryża okaże się niewątpliwie szczę­
śliwym pomysłem i poczyni tralne zarzą­
dzenia.

W r. 1914 rząd Francyi zmuszony był 
opuścić stolicę, by ujść niebezpieczeństwu 
dostania się do niewoli. Paryż pozostał wte­
dy zdany sam na siebie. Szczęściem znalazł 
był Paryż w Gallienim obrońc1, którego na­
zwisko stało się nieśmiertelncm.

Na razie sytuacya nie jest tak groźna, 
jak w r. 1914. Bądź co bądź ludność odnosi 
korzystne wrażenie z faktu, że rząd me za­
myśla opuścić stolicy, iecż! zamierza bronić 
jej do upadłego. Okazuje sij ztąd, jak wielką 
ma w daisiejszem położeniu doniosłość Paryż 
dla Francyi.

Francuska depesza iskrowa oskarża 
Ni imców z powodu, że w dzień Bożego Ciała 
nie zaniechali ostrzeliwania Paryża, jakkol­
wiek rząd angielski oświadczył, iż w dniu 
tym wojska angielskie nie będą bombardo­
wały żadnego miasta za frontem. Na to od­
powiada Voss. Ztg., że Francuzi święcą Boże 
Ciało nie w dniu wyznaczonym, lecz w naj­
bliższą niedzielę. Na tem opierając się, Niem­
cy w d. 2 b. m. nie ostrzeliwali Paryża.

Dom ten, otoczony parki; m niezrówna­
nej piękności, j ‘St bez zaprzeczenia najwspa­
nialszym w mieście pampasćw.

Gdy przybyli zostali wprowadzeni na­
tychmiast przez murzyna do pawilonu, kry­
jącego się pod kaskadą lianów i kwiatów 
pachnących.

Wielkiego wzrostu, wyniosłej postawy 
starzec, o sarkastycznem obliczu, tam na nich 
oczekiwał.

Na ich widok, na twarzy jego ukazał 
się grymas ironicznego politowania.

— Jakto, sami? — zawołał. — Myśla­
łem. że przywieziecie nam wasze piękne 
Francuzki, aby zaludnić te kraje, w których 
mamy za mało mieszkańców! GdzLeż one »ą?

— Ależ....
— Czyżby was zdradziły te niezrówna­

ne kobiety, wzór cnoty i wierności?
—■ Panie....
— Chytre jak fale morskie, zmienne 

jak kameleony, lotne i niestałe jak efeme­
rydy, lekkie jak bańki mydlane! We F ran ­
cyi tak samo jak gdzieindziej! Co?

— Ma pan słuszność, panie margra­
bio — wyrzekł hrabia Jan.

— Pańska żona?
— Myślała, że nie żyję i....
— Wyszła drugi raz za mąż.... z po­

spiechem ?
— Odgadł p a n !
— Cóż dziwnego? Dobry grunt nie po­

winien pozostawać jałowy! Opowiesz mi pó­
źniej twoją historyę ze szczegółami, gdy bę­
dziemy sami. A wy? — dodał don Josó Ca- 
vero, zwracając się do Tomasza

— Ja  byłem biedny. Moja narzeczona 
miała matkę do wyżywienia. A ponieważ za-

Sukcesy łodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują:
Na morzu Śródziemnem nasze łodzie 

podwodne zatopiły 7 parowców łącznej p°* 
jemności około 26.000 tonn, w tem angiel­
ski uzbrojony parowiec „Cambrisu King 
(8.600. tonn) z samolotami, oraz „Suozdeu1 
(3.189 tonn) z 4.000 tonn węgla.

Niemieckie łodzie podwodne u wybrze­
ży murmańskich.

W prasie norweskiej podniosły się gwał­
towne ataki na Niemców z powodu, że w u- 
biegłym miesiącu łodzie podwodne niemnekie 
zatopiły w pobliżu wybrzeży murmańskich 
wiele łodzi rybackich.

Ze strony niemieckiej zauważają, i 0 
traktat brzeski nie zniósł blokady na morzu 
Lodowatem. Aby wyświadczyć przysługę rzą­
dowi norweskiemu, w lecie r. z. pewne par- 
tye morza pozostawiono wolne, by na nich 
rybacy norwescy mogli dokonywać połowu 
fok i iyb.

Gwoż zatopienie łodzi rybackich nastą­
piło nie na tych wolnych przestrzeniach, lecz 
poza ich obrębem. Ponadto łodzie wprzód 
zaalarmowano wystrzałach ostrzegawczymi.

Zatopiono łodzie dopiero wówczas, gdy 
załogi dostały się na pokład okrętu ostrzeli- 
wującego.

Załogi dwu łodzi rybackich, które w 
znacznej oddali uległy ostrzeliwaniu, prze­
wieziono dużą łodzią do najbliższego ojczy­
stego portu. Wszystkie inne łodzie zatopiono 
tuż przy wybrzeżu, tak że ich załogi w kró­
tkim czasie dobić mogły do portu.

Zapczecza stanowczo informacya nie­
miecka, jakoby lodzie ostrzeliwano nie tro­
szcząc się o życie rybaków. M iżna też było 
bez trudu jeszcze około 30 łodzi zniszczyć, 
ale nie uczyniono tego ze względu na bez­
pieczeństwo załogi.

W zatoce Waida zatopiono wLększy sta­
tek, również dlatego, że płynął po przestrze­
ni objętej blokadą. Nie przeszkadzano jednak 
wcale spuszczaniu łodzi ratunkowych, które 
też uwiozły załogę.

Amerykanie na francuskim froncie.
Amerykański sekretarz wojny Baker 

w przemowie do nieDieskich dykbłow (Alpi- 
ni) oświadczył, że przeszło 700.000 żołnie­
rzy amerykańskich wysłano do Francyi.

W sprawie ambasady rossyjskiej 
w Wiedniu.

Wobec doniesienia niektórych dzienni­
ków, jakoby c. k Ministerstwo spraw zagra­
nicznych zawiadomiło rząd rossyjski, że Ka- 
mieniew byłby w Wiedniu mile widziany 
jako ambasador Rossyi, stwierdzić należy, 
że wobec tego, iż traktat pokojowy z Rossyą 
nie został jeszcze ratyfikoweny, sprawa no- 
minacyi przedstawicieli dyplomatycznych w 
obu państwach nie jest jeszcze aktualna.

,i

brakło jej roboty, sprzedała się, aby ją  u- 
trzymać przy życiu,

— To bardzo interesujące. Proszę dalej 1
— Matka jej umarła. Pozostawszy sa­

mą w nędzy, nie miała co innego do robo­
ty... Ujrzawszy mnie, zdjął ją wstyd i rzuciła 
się do Sekwany.

— Utopiła się?
— Próbowałem ją ocalić. Ale chciała 

umrzeć, o mało mnie z sobą nie pociągnęła. 
Wyciągnięto nas oboje, ją, bez życia, mnie, 
na pół umarłego. Wróciłem do życia.

Tomasz był smutny jak śmierć.
— I oto jesteście z powrotem — do­

rzucił don Jose. — Otóż, czego teraz chcecie ?
Hrabia Jan zabrał głos:
— Jesteśmy nieszęśliwi i zrozpaczeni 

obydwaj, panie m arg rab i. Nasze nieszczęście 
jest większe niż pan może sobie wyobrazić. 
Powiem panu wszystko. Ale oto jest czego 
chcemy: Oba, ja, hrabia Jan de Marcilles 
i on, Tomasz Yardon, mamy bezwątpienia 
jednego i tego samego wroga. On tego wszy­
stkiego jest sprawcą. Ożenił się z hrabiną 
Heleną de Marcilles, której pożądał i był 
powodem śmierci biednej dziewczyny, którą 
Tomasz miał pojąć za żonę. On jest potężny, 
my jesteśmy słabi, bugaty, a my jesteśmy 
biedni. Nasza broń nie była by równa. Ja  
także chcę być bogaty, chociaż bym miał 
ziemię sam orać, 'ak wół, zejść do kopalni 
jak niewolnik, zaprzedać się i zdobyć pie- 
niędze za moje ciało i duszę, aby tylko wró­
cić do Francyi, oddać zło za zło, hańbę za 
hańbę, ząb za ząo.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 11 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 11 czerwca:
Nad dolną Piavą ponownie rozbiły się 

dwukrotne natarcia Włochów, Także w wą­
wozie Frenzela odparły nieprzyjaciela od­
działy wywiadowcze. Na północny zachód od 
Korca w Albanii Francuzi podjęli na nowo 
swe ctaki.

S ze f sztabu generalnego.

WOJNA.
Z zachodniego frontu.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 11 b. m. 
w i e c z o r e m : P o n o w n e k o n t r a t a k i  F r a n ­
c u z ó w  n a  p o l u  w a l k i  n a p o ł u d n i o w y  
z a c h ó d  od N o y o n  n i e  u d a ł y  s ię .  
F r a n c u z i  p o n i e ś l i  j a k  n a j c i ę ż s z e  
s t r a t y .



Burzliwe posiedzenie francuskiej Izby.
Z nadeszłych do Berna szwajcarskiego 

dzienników lugduńskich wnioskować należy, 
że posiedzenie Izby deputowanych w Paryżu 
we wtorek było nadzwyczaj burzliwe.

Lewica przerywała ciągle prezydentowi 
ministrów Clemenceau, który opuścił nawet 
trybunę i dopiero potem za mterwencyą de­
putowanego Oahina znowu przemawiał.

Kiedy Clemenceau wychwalał bohater 
stwo armii, zawołał jeden z deputowanych, 
że Izba powinna zwrócić się przeciwko szta­
bowi generalnemu.

Benaudel oświadczył, że żołnierze mają 
tern większą zasługę, iz brakło im amunicyi.

Clemenceau powtórzył zapewnienia, że 
dowódcy są godni żołnierzy.

Mowę przerywano mu okrzykami, iż nie 
wszyscy dowódcy godni są żołnierzy. W zda­
niu, że Niemcy muszą uledz, użył Clemen­
ceau wyrazu ioche.

Walki z wojskami czesko-slowackiemi.
Wedle doniesienia prasy moskiewskiej 

główne siły wojskowe czesko-słowackie w sile 
około 15 0Ó0 ludzi, stoją w okolicy Czelabiń­
ska, gdzie' obsadź ły część kolei syberyjskiej 
i zdobyły broń i amunicyę.

Wojska rządowe obsadziły Czelabińsk 
i skoncentrowały się koło Latońska. W wal­
kach stoczonych pod tą miejscowością woj 
ska czesko-słowackie zostały pobite. Stoją one 
w 3 grupach.

Jak donosi dziennik Nowa Rodzina, woj­
ska czesko-słowackie stoją pod ochroną 4 
państw ententey: Anglii, Prancyi, Włoch i 
Ameryki, które zażądały ot’ Rossyi, by tym 
wojskom pozostawiono radal broń.

Własny rząd w Gruzyi.
Podróżni przybyli z Bfeodozyi potwier­

dzają, że Gruzini wyłączyli się z republiki 
kaukazkiej i utworzyli własny rząd.

Opór w Irlandyi przeciw służbie 
wojskowej.

Do Daily Nevs donoszą z Dublina: W 
całej Irlandyi podpisały kobiety ślubowanie, 
że sprzeciwią się służbie obowiązkowej i, nie 
będą pełniły roboty mężczyzn, siłą wcielo­
nych do armii.

Ameryka w wojnie.
Jeden z dzienników szwedzkich infor­

muje, że amerykańska Izba reprezentantów 
uchwaliła wydalić wszystkich cudzoziemców 
w wieku popisowym, którzy jako tacy zażą­
dali uwolnienia od służby wojskowej.

Proces «  Marmarosz Sziget.
Biuro Korespondencyjne donosi z Mar­

marosz Sziget pod datą 11 czerwca:
Główna rozprawa przeciw oskarżonym 

rozwiązanego polskiego korpusu posiłkowego 
to,.żyła się dziś w dalszym ciągu. Przesłu­
chiwano dalej kapitana-intendanta dr. Roma­
na Góreckiego. O karżony przedstawił szcze­
gółowo poszczególne wydarzenia od dnia 15 
lutego 1918. Przed południem tego dnia o- 
trzymał rozkaz trzymania wojska w pogoto­
wiu do marszu, aby następnie, jeżeli do go­
dziny 4 po południu nie nadejdą żadne pole­
cenia od Rady Regencyjnej z Warszawy pod 
pozorem ćwiczeń nocnych móc przedostać się 
dla połączenia się z wojskami generała Mu- 
śnickiego. Górecki wziął pod przymus woj­
skowy sztab generała Zielińskiego i przydzie­
lonych mu oficerów, którzy nie .in-ieli apro­
bować uchwały Legionistów i zabrał i, h, 
kiedy wojska wyruszyły. Wojska poruszały 
się bi ku Rarańczy, gdzie Górecki został uję­
ty przez patrol i odprowadzony na południo­
wy zachód pod Malbala,

Oskarżenie o kradzież odbiera tern uza­
sadnieniem, że przed 15 lutego nie miał po­
jęcia o wydarzeniach, jakie miały nastąpić, 
że więc odebranie pieniędzy za.dekadę koń 
czącą się już 11 lutego nastąp:ło całkiem 
zgodnie z przepisami. Mundury, ponieważ 
wojsku koniecznie były potrzebne, objął w 
drodze wypożyczenia od 7 generalnej komen­
dy w Munkaczu aż do chwili kiedy miał je 
pobrać.

Na zapytanie przewodniczącego, czy wie­
dział o Najwyższej decyzji z listopada 1916 
w. dle której Legioniści i nadai m: ją p zo­
stać obywatelami Państwa auslryackiego i jak 
sco e tłumaczy brak odpowiedzi na swoją 
jr .ś b ę  o zwolnienie go z obywatelstwa au- 
stryackiego, wskazał kap. Górecl.. na Najwyższe 
pismo pożegnalne do Legionistów, które uwa­
żał jako uwolnienie ze związku wojskowego 
austro - węgierskiego i jako cfieyalne uznanie 
armii oLkiej do której ubeonie należy jako 
oficer. Wprawdzie nie złożył przysięgi Radzie

Stanu, sadził jednak, że został zwolniony ze 
swoich obowiązków jako obywatela Państwa 
austryackiego.

Nastąpiły dalsze pytania przewodniczą­
cego i obrońców zmierzające do ustalenia 
pewnych ważnych momentów dotyczących 
stanu psychicznego kap. Goieckiego przy wyko­
naniu otrzymanych rozkazów, co do widoków 
ewentualnego połączonia się z wojskami ge­
nerała Muśnickiego, Górecki odmńwił odpo­
wiedzi na pytanie od kogo otrzymał rozkaz 
i instrukeye do marszu, przyznał atoli, że 
działał przedwcześnie, ponieważ następnie do­
wiedział się, że w nocy z 15. na 16. lutego 
nadeszło polecenie od Rady Regencjjnej, by 
przeczekać dalszego przebiegu sprawy. Za­
kończeniem dzisiejszej rozprawy było wysto­
sowanie przez przewodniczącego do kapitana 
Góreckiego zapytanie co do celu i tendencyi 
poleceń wydanych wojsku.

Z Warszawy.
(Obchód Dąbrowskiego. Kandydaci na godność 
Marszałka Rady Stanu. — Powrot do Warszawy).

Z Warszawy donoszą: Jednocześnie z 
nabożeństwem uroczystem w katedrze, w ca­
łym szeregu świątyń odbyły się nabożeństwa 
za spokój duszy zmarłego przed stu lasy bo­
hatera narodowego, generała Henryka Dą­
browskiego. Świątynie zaległy tłumy z mło­
dzieżą szkolną i jej przełożonymi na czele. 
W niektórych kościołach po nabożeństwie o- 
degrano na organach pamiętną pieśń legio­
nów „Jeszcze Polska nie zginęła", podjętą 
chórem przez zgromadzonych.

W kościele archikatedralnym miejsca 
w prezbiteryum zajęli przedstawiciele władz 
polskich z członkami Bady Regencyjnej, 
Prez. Ministrów Steczkowskim i całym ga­
binetem Ministrów na czele. Radę miejską 
i magistrat prezentowały prezydya z pp. mec. 
Ignacym Balińskim, prezesem Ridy i prezy­
dentem inż. Drzewieckim na czele. W sta­
lach zasiadła cała kapituła in corpore. Resz­
tę kościoła szczelnie wypełnili przedstawicie­
le i delegaci wszystkich instyiucyj, stowa­
rzyszeń, korporacyj i różnych sfer ludności, 
Warszawy, Uroczyste nabożeństwo celebro­
wał Arcybiskup metropolita ks. Aleksander 
Kakowski.

O godzinie 5-tej w udekorowanej ziele­
nią i emolematami narodowemi sali ratusza 
rozpoczęło się uroezjste posiedzenie Rady 
miejskiej z udziałem zaproszonych delegacyj i 
gości. Zebranie otworzył prezes Rady, mec. 
Ignacy Baliński w słowach mocnych i pię­
knych zaznaczając doniosłość i powagę uro­
czystości, oraz podnosząc zasługi bohatera. 
Następnie przez powstanie gorącym poklaskiem 
przyjęto wn.osek o nadanie placowi Zielone­
mu nazwy „Placu Jenerała Dąbrowskiego".

Tymczasem plac i ulice przed ratuszem 
zajęły tłumy publiczności. Nu mównicę, usta­
wioną przy prawem skrzydle ratusza obok 
miejsca, gdzie kutara osłaniała wmurowaną 
w ścianę tablicę pamiątkową, wstąpił prof. 
Władysław S m o l e ń ,  budząc mową swą 
podniosły nastrój wśród słuchaczy. Z kolei 
przemówił prezydent miasta, inż. D r z e ­
w i e c k i ,  składając w imieniu stolicy nale­
żny hołd wielkiemu żołnierzowi polskiemu.

Rozlega się sygnał trąbki na wieży ra­
tuszowej, zasłona spada, ukazując kryjącą ta­
blicę pamiątkową na ścianie.

Spiżowy dźwięk trąbki łączył się z po­
tężnym chórem tłumu w popularnych stro­
fach — mazurka Dąbrowskiego: „Jeszcze Pol­
ska nie zginęła".

W nadchodzącą niedzielę, o godzinie 
10, odbędzie się w kościele wojsk polskich 
przy ulicy Długiej, dla uczczenia pamięci ge­
nerała Dąbrowskiego, błagalne nabożeństwo 
za Ojczyznę.

*

Nominacja Marszałka Rady Stanu ma 
nastąpić w najbliższych dniach. Istnieją co 
do tego różne przypuszczenia. I tak jako 
kandydatów wymieniają Alfonsa Parczew­
skiego, F.anciska Pułaskiego, Mikułowskie­
go-Pomorskiego. Kandydatem sfer miarodaj­
nych jest — jak powszechnie głoszą — pan 
Stanisław Bądzyński.

*

Jak donosi Dziennik Wspólny, powró­
cili w ostatnich czasach z Rossyi: ks. Se­
weryn (Jzetwerlyński, redaktor Przeglądu 
Porannego Ludwik Fryzę, łiierat Wacław 
Giubiriski, artysta dramatyczny Józef Śliwiń­
ski, rejent Wacław Paszkowski, adwokat 
Konstanty Lanc, przemysłowiec Emil Ger­
lach. W najbliższych dniach spodziewany 
jest powrót p. Maryi Sobańskie' i p. Pawła 
Górsko go z rodziną. Dalej powrócili po 4 
latach nieobecności Antoni Ossuchowski, 
który jako prezes Sienkiewiczowskiego Ko­
mitetu w Vevey w Szwajcaryi zebrał prze­
szło 15 milionów franków na polskie ofiary 
wojny ks. Czesław Swiutopelk-Mirski i inż 
Jerzy Iwanowski, prezes stowarzyszenia te­
chników polskich w Rossyi. Inż. Iwanowski 
jest delegowany wraz z 4 delegatami, którzy

w najbliższych dniach przybędą do Warsza­
wy celem zbadania możności powrotu do 
kraju uchodźców z Rossyi, oraz zebrania da­
nych o stanie naszego przemysłu, który 
ewentualnie mógłby mieć rynek zbytu w 
Rossyi.

Reforma wyborcza w Sejmie pruskim.
W Sejmie pruskim zgodnie z przepisa­

mi konstytucyi — odbyło się czwarte czyta­
nie przedłożenia o reformie wyborczej.

W ciągu rozprawy minister spraw we-, 
wzętrznych oświadczył, że rząd nie godzi się 
na poprawki kompromisowe.

P. K o r f a n t y  oznaczył prawo wybor­
cze proporcyonalne jako rabunek wobec na­
rodu polskiego,

Przeciwko wnioskowi kompromisowemu 
wystąpił także mówca socyalistyczny S e i d e r.

W głosowaniu wniosek stronnictw kom­
promisowych, czyniący uprawnienie do gło­
sowania zawisłem od dwuletniego zamieszka­
nia lub pobytu w gminie, przyjęto 223 gło­
sami przeciw 188; wniosek, mniejszości o 
przywrócenie przeułożenia rządowego odrzu­
cono 235 głosami przeciw 167 głosom; wnio­
sek narodowo - liberalny, czyniący zawisłym 
głos dodatkowy od udziału w wojnie lub od 
posiadania własnego gospodarstwa, odrzuco­
no 751 głosami przeciw 747; Wniosek kom­
promisowy wprowadzający prawo głosowania 
dwugłosowe przyjęto w imiennem głosowa­
niu 255 głosami przeciw 154,

W ten sposób wypełniono lukę utwo­
rzoną w trzeciem czytaniu.

Po załatwieniu dalszego szeregu arty­
kułów rozprawę odroczono da dnia dzisiej­
szego.

Bolszewicy w Turkestanie.
W uzupełnieniu podanych wiadomości

0 „Polakach w Centralnej Azyi", dołączamy 
jeszcze now.e, interesujące szczegóły o po­
wstaniu muzuman* w przeciw bolszewikom.

Grudzień ubiegłego roku, styczeń i luty 
roku bieżącego obńtowały w Turkestanie 
w wypadki o doniosłych następstwach. Dia 
Kierunku Kereńskiego sympatye muzułmanów
1 inteligencji rossyjskiej były całkowite.

Stosunki układały się więc dość po­
myślnie, a Sarci, Tadmycy, Karakirgizi, jak 
również bucharscy Tekińcy i mówiący do 
dziś dnia po hebrajsko żydzi oddychali wol­
nością, tak różną od poprzedniego r e g i m u  
Kuropatkiua. Nie żywili więc zamiarów zu­
pełnego oderwania się od Rossyi, a chcieli 
tylko stać się samorządną jednostką w kon­
glomeracie rossyjskiego państwa, w współ­
życiu, w którem widzieli korzyści ekonomi­
czne. Stan ten trwał do chwili obalenia Ke­
reńskiego.

Rewolucya bolszewicka wybuchła w Ta- 
szkencie w grudniu ubiegłego roku. Walka 
między samymi Bossyanami trwała całe dwa 
tygodnie i liczne pochłonęła ofiary z obu 
stron zapamiętałych zapaśników.

W czasie owych zmagań się stojące 
tam jeszcze oddziały wojsk polskich ogłosiły 
neutralność, wymuszając ją w razie potrze­
by siłą.

Artyleryą bolszewicką dowodził „fajer- 
werker" Węgier, który też wraz ze swoim 
ordynansem i sanitaryuszem zginął na bary­
kadach. Po stronie Kereńczyków walczyły 
wojskowe formacye czeskie. Bolszewicy do­
szli ostatecznie do władzy.

Jeszcze w tydzień po walkach w Ta- 
szkencie, leżały na ulicach trupy zabitych, a 
psy rozwlekały je po mieście. Wogóie do 
„czerwonej gwardy." wstąpiło bardzo wielu 
zgłodniałych i zbolszewiczowanych jeńców, 
przeważnie Węg.ów i Niemców. Nowi towa­
rzysze otrzymywali prócz całkowitego utrzy­
mania 5 rubli n: dobę, nie licząc perspekty­
wy na dochudy z wszelakiego rodzaju rewi- 
zyj i rekwizycyj.

Zwycięstwo bolszewików było hasłem Jo 
powstania muzułmanów, sympatyzujących z 
rządem tymczasowym. Zawrzały więc nowe 
walki. Do grozy sytuacji dołączył się panu­
jący w krają głód, którego przyczyną było 
odcięcie połączenia kolejowego z Europą, je 
dyna bowiem liuia, biegnąca na Orenburg, 
była już wówczas w rękach atamana kozakow 
Kaledina, który oczyszczał gruntowni® z bol- 
szewizmu obszary południcwo-uralskie.

Wraz z wybuchem powstania w Turke­
stanie, organuacye muzułmańsk.e ogłosiły w 
Kokandzie „rząd autonomicznego Turkestanu". 
W styczniu b. r. rząd kokandzki wystosował 
do bolszewików ultimatum, w którem zażądał 
rozbrojenia czerwonej gwardyi i zdjęcia mun­
durów.

W Nowym Margelanie bolszewicy, znaj­
dujący się w mniejszości, podd»li się zarzą­
dzeniem Sartów. 19-letni głowowierch bol­
szewików, Osipow, otrzymawszy pc iłki od

Nie lepiej od sotni Kuropatkina, obchodzili 
si z ludnością muzułmańską krasnogwardiej- 
cy. Wyrzynali wprost całe zastępy Karakir- 
gizów, Tadrzyków i Tekińców.

Do uśmierzenia niedość postępowych 
turkomenów, zapraszali też często jeńców pol­
skich, wszelako bez skutku. Obóz jeńców pol­
skich w Nowym Margelanie, gdzie chwilowo 
bolszewicy opanowali sytuacyę, także odpo­
wiedział odmownie. .Tak im y  duch w nim 
panował, świadczy najlepiej, że właśnie w 
czasie bolszewickich dni jeńcy polscy wraz 
z miejscową kolonią rodaków zajęli się wy­
stawieniem „Kordyana" Słowackiego na sce­
nie amatorskiego teatru.

Jeszcze dość długo lała się krew „o- 
swobodzonego" rewoiucyą ludu i długo ja­
szcze zaawały egzamin Karabiny maszynowe. 
Lecz pomimo tych wszystkich środków wol­
ności, jakimi hojnie szafował, przedstawiciele 
jedynie demokratycznej ideologii, opanować 
kraju nie zdołali. Wprawdzie jeszcze w lutym 
toczyły się walki i kampania była ostatecznie 
nierozegrana, ale bolszewicy tracili już impet 
i zdawali się godzić z losem wywędrowania 
w bardziej gościnne strony.

Tymczasem rząd autonomicznego Tur­
kestanu, popierany przez wszystkich tubylców 
i przez zdrowsze elementy rossyjskie, kon­
stytuował się w Kokandzie i utrwalał swą 
władzę. Konstytucyę spisali muzułmanie przy 
współpracowiiictwie europejskich prawników.

Nas szczególnie interesować tu mogą 
następujące momonty: W rządzie turkestań- 
skim ministrem rolnictwa jest Lezgin z po­
chodzenia, Jurguli-Aga, wychowanek In .ty ­
tułu rolniczego w Puławaon, w Królestwie 
Boiskiem, ożeniony z Rolką z domu panną 
Borejsziwną. Jest on dobrze poinformowany 
o naszycn stosunkach i podnosił już w od­
powiedniej chwili sprawę przyszi/cn stosun­
ków między Polską a TurKestanem.

W sprawie toj zresztą zabierał głos i 
reprezentant Polaków, powołany przez rzad 
kokandzki na pierwszego konsula poiskiego 
w Turkestanie. Na ofieyalnie uznane to sta­
nowisko tymczasowego reprezentanta polskiej 
ludności, wydbleguwany został nasz rodak. 
Onok konsulów państw ościennych i kilku 
państw europejskich, urzęduje więc dzisiaj w 
Kokandzie konsul polski, a jednym z jego 
kolegów jest adwokat PokrowsKij z Peters­
burga, konsul rossyjski.

W sądownictwie turkestańskiem jedno 
z wybitniejszych stanowisk p.astuje Polak, 
p. Beranek.

KRONIKA.

Lwów , 12 czerwca 1918,

Kalendarz.
C z w a r t e k  (13 czerwca):
Antoniego z Padwy. — 31. Wozu. Ho- 

spod. — Chotymna.
Wschód słońca o godzinie 3 52 rano, za­

chód 8T2 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w połudwe 

+ 2 5  Cel.

— Komendant IV. komendy gene­
ralnej generał broni JE. H, Goiginger, przy­
był wczoraj do Lwowa.

— Z Uniwersytetu. P. Ignacy Cieszyń­
ski, porucznik 112 pułku artjleiyi polnej, ro­
dem z Białej, otrzymał w Uniwersytecie Ja­
giellońskim . stopień doktora praw.

— Odczyt, na temat „Dola jeńców na­
szych w niewoli rossyjskiej" — wygłosi r.
Białynia Chołodecki w piątek 14 bm. w W ici- 
kiej sali ratuszowej na dochód schroniska (Pra­
cowni Salezyańskiej). Wstęp 1 kor.

— B ilety  na raut, urządzony o tera­
niem Zjednoczonego Komitetu „Dzieci na wieś", 
który odbędzie się w sobotę 15 bm., są do na- 
by ńa w sekietaryacie Kasyna i Koła liteiaCko- 
artyst., tudzież w składz.e nut B. Poiomeckie-
go w cenie po 5 koron.

Bilety na Poranek „Dzieci dzieciom" w dniu 
l6  b. m. to jest w mednielę o godzinie 11 
przed południem są do nabycia w składzie 
nut Połonieckiego, a w uniu przedstawieni
od rana w kasie teatralnej po cenach sobo­
tnich przedstawień popołudniowych.

— Wielką atrakcyą rautu w dniu 
16 b. m. na rzecz Zjednoczonago Komitetu 
„Dzieci na wieś" będzie też udział wybitnego 
skrzypka, młodego profesora konserwatoiyum 
króiewsKiego p. Jana Wolanka, który na proś­
bę Komitetu uprzejmie przyrzekł przybyć u- 
myśluie do Lwowa, aby na tym wieczorze wy­
konać świetny, szalonemi trudnościau najeżo­
ny koncert d-dnr Paganiniego.

P. Wolanek niedawno dał się najko- 
rzystniej poznać publiczności lwowskiej i zdo­
był cnlubue uznanie krytyki znakomitem, peł­
łem  klasycznego stylu odegraniem nieśmiertel­
nego koncertu Beethowena. Tern większe obu- 

| dzi zainteresowanie sposobność usłyszenia sym­

s dnia 13 czerwca 1918.
floty kaspijskiej, ruszył jednak na Kokandę.



patycznego artysty w utworze zgora odmienne­
go pokroju, stanowiącym dla wirtuozów ka­
mień probieżny doskonałości technicznej.

— D la dzieci. Otrzymujemy następującą 
odezwę: .Rozstrzygnięcie krwawego boju nastą­
piło we wsi pomiędzy opłotkami. Zworły się 
z sobą walczące strony w odległości kilkudzie­
sięciu kroków. „Granaty" — padła komenda.

Nagle, z za węgła chałnpy wyjrzało ja ­
kieś maleństwo. Usiłując obłędnie biedź na­
przód, znalazło się w samym wirze bitwy. 
„Stać!“ — krzyknął jeden z żołnierzy. — 
„Dziecko! To przyszłość!" I obydwa wojska 
zaprzestały momentalnie ognia.

Jakiż piękny obraz, jak wzniosłe wska­
zanie! W tej najokropniejszej rzezi narodów, 
gdy i za frontem śmierć kosi z przeraźliwą 
pracowitością — wzrok, serce, troska wszy­
stkich zwróoić się muszą ku dziecku, tej przy­
szłości świata. I  dodajmy zaraz — Polski.

Bo przecież bardziej niż gdziekolwiek po­
więdły u nas te drogie kłosy. Są strony, w 
których już dzisiaj widoczną jest depopulacya. 
A koniec zmagań i klęsk jeszcze daleki, przy­
będzie pewno w trójnasób ofiar.

Stąd każde' nasze dziecko powinno być 
teraz przedmiotem szczególnej pieczołowitości. 
To wiejskie i owo proletaryackie miast eher- 
lactwo. Pochylmy się doń macierzyńsko, do- 
bądźmy je z piekła wojny zdrowe, czyste, do 
nowego życia pogodnie obrócone. Niechaj wie, 
niechaj na zawsze pamięta, że kiedy zbrakło 
rodzica, czy też karmicielki — społeczeństwo 
polskie było mu ojcem i matką najtkliwszą.

Cztery insłytucye lwowskie: „Ochrona
dziecha", „Dzieciątko Jezus", „Dom sierót pod 
wezwaniem Niepokalanej" i „Związek rodzi­
cielski" rozwinęły ostatniemi czasy wytężoną 
działalność dla dobra naszej dziatwy. Środki 
ich jednak są na wyczerpaniu. Brak także no­
wych sposobów zwiększenia funduszów. Przeto 
uciekają się do zdawna wypróbowanej a nieza­
wodnej we Lwowie zbiórki publicznej.

Najbliższa niedziela stanie więc znów pod 
znakiem dziecka. Nie poskąpcie — prosimy — 
grosza, gdy zbliży Bię do was ufnie kwestarka. 
Pomnijcie: to dla przyszłości, o której nie 
zapominają nawet w szale walki śmiertelni 
wrogowie!

Zarazem wzywamy tu do współudziału 
w kweście panie, nadmieniając, iż w piątek 
i sobotę rozdawać się będzie puszki wraz z le- 
gitymacyami w Polskim Związku Niewiast ka- 
teliokich (ul. Rutowsklego 1 10) w godz. od 
11—1 i od 4 —7 wieczorem.

Za komitet zbiórki:
Stan. Abrahamowa, H . Czapelska, J . Ku-' 

lińska, E . Lubomirska, J. Paparowa.
— Zaopatrzenie m ieszkańców m ia­

sta Lwowa w ziem niaki. Zarząd miasta 
przypomina ponownie, że mieszkańcy miasta 
Lwowa mogą się zaopatrzyć w ziemniaki wprost 
od producentów z którejkolwiek miejscowości 
powiatu lwowskiego.

W tym celu odnośne miejskie okręgowe 
biura rozdawnictwa kart spożywczych wydają 
za przedłożeniem kart ziemniaczanych względnie' 
kart poboru ziemniaków i za okazaniem legity­
macji spożywczej, certyfikaty npoważniające do 
przewozu ziemniaków do Lwowa.

Podając ten sposób zaopatrzenia się w 
ziemniaki do powszechnej wiadomości, Zarząd 
miasta zaleca mieszkańcom, ażeby z niego jak 
najobficiej korzystali.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
strzeleckiego ye Lwowie odbyło się dnia 9 
czerwca b. r. w sali Strzelnicy miejskiej pod 
przewodnictwem prezesap. Józefa N e u m a n n a .  
Po zagajeniu zgromadzenia przez prezesa i ucz­
czeniu pamięci zmarłych członków, przyjęto do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie pre- 
zydyum Towarzystwa z czynności za lata 1 9 '4  
—1917 i udzielono mu absolutoryum z zam­
knięć rachunkowych, wyrażając zarazem po­
dziękę za gorli ve zajmowanie się sprawami To­
warzystwa wśród trudnych warunków, wytwo­
rzonych wojną. Następnie dokonano wyboru 
prezydyum Towarzystwa i 12 członków wy­
działu. Wybrani zostali jednogłośnie: prezesem 
Józef Neumann, zastępcą prezesa Ferdynand 
Ohly, skarbnikiem Tadeusz Okornicki, gospo­
darzem Michał Olszewski, członkami wydziału: 
Maryan Bendl, Chauer Henryk, Chęciński Józef, 
Demeter Michał, Domiczek Karol, Hóflinger Ta­
deusz, Klimowicz Teodor, Legeżyński Kazimierz, 
Makowiez Michał, Motylewski Stanisław, Po­
piel Zygmunt i Tkacz Stanisław. Do komisyi 
rewizyjnej wybrani zostali: Bełtc weki Stanisław, 
Bogdanowicz Henryk i Cirin Władysław. W o- 
żywionej dyskusyi, jaka się następnie wskutek 
sz-regu wniosków członków wyłoniła, omówio­
no szczegółowo przeprowadzenie organizacyi 
mieszczaństwa polskiego, tudzież sprawę bursy 
rzemieślniczej im. Dekerta.

— Sekcya wywiadowcza Stow. Czer­
wonego Krzyża we Lwowie, ul. Piekarska 
la , donosi, iż w szpitalu wojskowym w Odes­
sie, zmarł w dniu 14 maja 1918, niejaki Pa­
weł Kwaśniewski, Polak, austr. jeniec wojen­
ny, nie pozostawiwszy po sobie żadnych doku­
mentów, etwierdzająoych identyczność osoby.

Odfotografowano go więc, a odnośną od­
bitkę można oglądnąć w biurze powyższym

w godzinach urzędowych od 9 rano do 2 po 
południu.

— Zamknięcie akcyl na rzecz cie­
mnych inw alidów, pochodzenia galicyj­
skiego. Jak wiadomo, z inicyatywy Karoliny 
kr. Dzieduszyckiej, odbyła się przed kilku 
mieciącami wystawa dzieł sztuki, a następnie 
loterya na rzecz ociemniałych inwalidów woj­
skowych pochodzenia galicyjskiego. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie komisyi rewizyjnej, na 
które przybyli prezesowa komitetu Karolina hr. 
Dzieduszycka, sekretarz red. A. Schroder, oraz 
członkowie komitetu isdca T. Rybicki, dr. M. 
Boziewicz, dr. W Godlewski i dyr B. Lewic­
ki. Członkowie oi, stanowiący komisyę rewi­
zyjną, zbadali wszystkie rachunki, które zna­
leziono w największym porządku. Akeya, zaaran­
żowana przez hr. Dzieduszycką, dała wyniki 
Wprost imponujące. Czysty dochód z całej im­
prezy wynosi przeszło 57.000 koron. Fundusz 
ten użyty będzie na zakupno warsztatów dla 
ciemnych inwalidów wojennych, pochodzących 
z Galicyi. Niebawem odbędzie się pełne po­
siedzenie komitetu, oraz ukaże się w druku 
obszerne sprawozdanie.

— Posiedzenie Towarzystwa ludo­
znawczego we Lwowie odbędzie się we czwar­
tek dnia 13 czerwca o godzinie 6 wieezorem 
w sali Instytutu antropologicznego (Zakład ge­
ologiczny, ul. Długosza 8, I. piętro, drzwi nr. 
36). Na porządku dziennym: Odczyt dr. Ada­
ma Fischera pod tyt. „Wyobrażenia ludu pol­
skiego o zapowiedziach śmierci" Wstęp wol­
ny. Goście mili widziani.

— Ostatni w bleźąeym roku szkol­
nym koncert na rzecz biednych uczniów 
lwowskich szkół średnich odbędzie się w nie­
dzielę dnia 16 czerwca b. r. w sali Towarzy­
stwa muzycznego (Chorążozyzna 5) o godzinie 
pół do 12 w południe. W programie solo 
fortepianowe p. Janiny Illasiewiczównej, solo 
skrzypcowe prof. Maryi Trusiównej, śpiew p. 
Karola Urbanowicza, artysty opery, deklamacja 
p. Adama Jarzyny, baśń sceniczna Z. Zachar- 
kiewiezównej pod tyt,: „W pętaoh czarownicy", 
odegrana przez uczenice jednego z zakładów 
naukowych żeńskich, pantomina muzyczna, wy­
konana przez nczenicę szkoły p. Strusińskiej 
i Wawnikiewicz- Tatarczuchowej, oraz występ 
chóru młodzieży lwowskich szkół średnich 
„Harfa" pod batutą p. Belohlarka. Bilety w 
cenie 3, 2, 1 kor. do nabycia od czwartku
(13 b. m.) w składzie nut p. Bernarda Poło- 
nieekiego codziennie od godz. 10 do 1 przed 
południem i od 4 do 7 pó poł., przed koncer­
tem przy kasie.

Przydział nafty dla rolnictwa.
Ministerstwo rolnictwa zawiadamia, że przy 
rozdziale nafty przemysły rolnicze stanowią 
grupę uprzywilejowaną na równi z urzędami 
i rękodzielnikami. Większe zakłady rolnicze 
mogą od władz politycznych otrzymać większą 
ilość nafty n. p. aż do 50 litrów na miesiąc. 
Więcej niż 50 litrów może tylko przydzielić 
Ministerstwo handlu w porozumieniu z centra­
lą nafty.

Powiększenia przydziału nafty oczekiwać 
nie należy, ponieważ niema do dyspozycyi 
żadnych większych zapasów, a obucnych racyj 
już więcej umniejszać nie można.

— Wyjazd teatru krakowskiego do 
Krynicy. Zespół obu teatrów miejskich w Kra­
kowie wyjeżdża na sezon letni do Krynicy. Za­
rząd Krynicy zawarł w tej sprawie umowę z 
teatrem krakowskim.

— Zebranie członków Towarzystwa 
wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie,
uprawnionych w myśl art. 10 statutu do wy­
boru delegatów, odbędzie się w wielkiej sali 
rątnszowej w Krakowie, w poniedziałek 17 
czerwca, o godz. 5 po południu.

— P rzedsięb iorstw a, należące do 
Wojennego Związku przemysłu w ełniane­
go, zechcą podać Izbie handlowej i przemy­
słowej ilość zajętych u niej jeńców z uwzglę­
dnieniem ich przynależności państwowej.

— Rzeczy po Legionistach. Dzienniki 
krakowskie donoszą: Rodziny oficerów i żołnie­
rzy Legionistów, internowanych swego czasu 
w Dulfalra, a ostatnio w Huszt, odbierać mo­
gą rzeczy swoich krewnych w Krakowie przy 
ulicy Głębokiej 1. 20, II. p., sala XX., biuro
b. kapitana Szerauca.

Przy odbiorze trzeba się odpowiednio wy­
legitymować, oraz, pominąwszy wyjątkowe wy­
padki, pokryć odpowiednią część kosztów prze­
wozowych.

— P ollcya połowa pojawiła się przed 
kilku dniami na ulicach naszego miasta. Żoł­
nierze policyi polowej noszą hełmy szturmowe, 
na lewem ramieniu zaś opaskę białą z nie- 
bieskiemi literami F. P. (Feld-Polizei). Żołnie­
rze uzbrojeni są w rewolwery.

Pojawienie się tej nowej policyi na uli­
cach miasta i pierwsze czynności każą się spo­
dziewać, że odda ona duże usługi bezpieczeń­
stwu miasta,, a przedewszystkiem chwytania 
niebezpiecznych bandytów — dezerterów, ukry­
wających się na podstawie fałszywych doku­
mentów legitymacyjnych. Policya połowa ma 
w kilku punktach miasta strażnice, na które 
sprowadza się aresztowanych wojskowych.

— Niezdolne do służby na froncie 
konie. Ministerstwo rolnictwa reskryptem 
L. 56104 z 1917 podaje do wiadomości, że 
armia połowa nie będzie nadal oddawała koni- 
niezdolnych do służby frontowej po cenach 
wyznaczonych przez komisye szacunkowe Mi­
nisterstwa rolnictwa , celem rozdawania tych 
koni gospodarstwom rolnym i leśnym.

Wszystkie konie, wybrakowane w ró­
żnych szpitalach, stacjach i t  p. będą sprzeda­
wane tylko w drodze licytacyjnej.

Również odmówił Zaiząd wojsk Mini­
sterstwu rolnictwa przydziału źrebiąt, otrzyma 
nych od klaozy wojskowych, które przydzielono 
rolnikom. Źrebięta te będą na przyszłość sprze­
dawane tylko w drodze licytacyjnej.

Naczelna komenda wojskowa pismem 
Nr. 185.500 z dnia 22 listopada 1917 r. za­
rządziła : {

Licytacye mają się odbywać dwukrotnie 
każdegó miesiąca. O dniach i miejscu licy- 
tacyi będą interesenci zawiadomieni przez 
okólniki c. k. starostw i przez ogłoszenia w 
gazetach.

Warunki, na jakich sprzedaje się te ko­
nie i źrebięta w drodze licytacyjnej są podane 
na załączniku 1. 9 u. Nr. 185500 i można je 
dostać w starostwach.

Ponieważ dużo koni, nabytych na licyta- 
cyach, z powodu kompletnego wycieńczenia, 
mimo największej pracy ze strony nabywców, 
padło, przeto mogą nabywcy, którym konie 
padły, a nabyli je po 30 września 1917 r., 
prosić o innego konia.

Podanie takie należy wnosić do komen­
dy, w której nabyto konia na licytacyi. Do 
podania tego należy dołączyć poświadczenie 
urzędowe, że koń nabyty w dniu . . . .  padł, 
do dni 14, licząc od dnia licytacyi i to nie 
z winy nabywcy. Za padłego konia może na­
bywca otrzymać w najblższym dniu licytacyj­
nym konia bezpłatnie (ewentualnie może zaraz 
go wybrać), ale musi do tej samej kategoryi 
należeć, t. j. musi być ta sama cena wywoław­
cza wyznaczona.

Wobec powyższego zarządzania, podania 
wniesione do Ministerstwa rolnictwa o przydział 
źrebiąt nie będą uwzględnione i pozostaną bez 
odpowiedzi.

— Sprawozdanie kasowe K om itetu  
Obchodu K onstytucyi 3 go Maja we Lwo­
w ie. Otrzymujemy następnjący komunikat.

Przychód: 1. Kwesta miastowa i sprze- 
darz nalepek: a) z puszek składkowych 22.256.35 
kor,, b) ze sprzedaży odznak w Zakładaah szkol­
nych 1.837.78 kor,; 2. Dary i datki: a) JE. 
ks. Arcybiskup dr. Józef Bilczewski 5.000 kor.,
b) JE. ks. Arcybiskup dr. Józef Teodorowicz 
200 kor., c) JE. krajowy Marszałek P. Stani­
sław Niezabitowski 1.000 kor., d) ks. kanonik 
dr. Henryk Badeni 1.000 kor., e) „Gal. Tow. 
Kredytowe Ziemskie" 1 000 kor., f) „Gal. Ziem­
ski Bank Kredytowy" 1.000 kor., g) „Związek 
Stow. zarobkowych i gospodarczych" 1.000 kor., 
h) inne datki 1.319.07 kor.; 3. Składki w ko­
ściołach 1,081.30 kor.; 4. Obchody 3-go Maja 
2.459.70 kor; 5. Nalepki: a) ze sprzedaży na­
lepek w mieście 14.174 60 kor., b) Wydział 
krajowy — zamiast nalepek 300 kor.,'razem 
koron 53.628 80.

Rozchód: 1, Koszta kwesty miastowej i 
odznak: a) szpilki i wstążki 85.10 kor., b) od­
znaki 360.60 kor., o) kłódki, lak i szpagat 52 
kor., d) służba 153 kor,; 2. Koszta nrządzenia 
nabożeństwa w kościele Archikatedralnym 150 
kor.; 3. Koszta obchodu w S»li Rątnszowej i 
obchodów dzielnicowych 347 50 kor.; 4. Kosz­
ta urządzenia sklepu TSL. i kiosku TSL. 106.72 
kor.; 5. Wydatki administracyjne: a) druki, le- 
gitymacye, odezwy, afisze i plakatowanie 780.50 
kor., b) papier, koperty, kwitarynsze i bloczki 
179.53 kor., e) koszta pocztowe 107.58 kor., 
razem koron 2.322.53.

Czysty dochód w kwocie kor. 51.306.27 
złożono na rachunku bieżącym w „Gal. Ziem­
skim Banku Kredytowym we Lwowie". Na po­
wyższym rachunku złożono ponadto kwotę kor. 
8.350 (Fr. 5,000), przesłaną do rozporządzenia 
Związku okręgowego TSL. we Lwowie przez p. 
Antoniego Osuchowskiego z Yeyey imieniem 
„Komitetu polskiego w Moskwie" na szkoły 
polskie w Galicyi wschodniej.

— Śm iertelny wypadek. Wczoraj w 
południe wydarzył się na linii tramwajowej 
K-D w ul. Zyblikiewicza opodal kamienicy nr. 5 
śmiertelny wypadek. Mianowicie żołnierz 45 
pp. Maryan Muschel, w chwili wyskakiwania 
z wozu, gdy był w największym ruchu, potkął 
się i upadł pod koła tramwaju. Motorowy nie 
mógł natychmiast zatrzymać wozu, który wlókł 
ciało nieszczęśliwego przez kilkanaście metrów. 
Gdy wreszcie wóz zatrzymano i pospieszono 
na ratunek, było zapóźno, gdyż Muschel prze­
stał żyć, odniósłszy jak najcięższe rany.

Na miejscu wypadku zjawiła się komi­
sja złożona z przedstawicieli władz wojsko­
wych i cywilnych, która poleciła zwłoki od­
stawić do kostnicy szpitala garnizonowego. 
Zaraz po wypadku i w czasie urzędowania ko­
misyi obok miejsca tragicznego zajścia, zebrał 
Bi ę  olbrzymi tłum ludzi, żądnych tego rodzaju 
ulicznych sensacyj.

Kronika prowincyonalna.

§ Z N o w e g o  T a r g u .  Egzamin w gi- 
mnazum w Nowym Targu odbył się pod prze­
wodnictwem radcy szkolnego Moskwj w dniach 
5 —9 b. m.

Uznani zostali za dojrzałych: Buła Ja- 
kób, Durkot Roman, Drelich Gimpel, Hammer- 
szlag Roman (odzn.), Marek M. (odzn.), Meni- 
ter Jakób (odznacz.), Riegelhaupt Salom., Sa- 
lewicz Bron , Stachurski Adam (odzn.), Stam- 
ler Salom. (odzn.).

Prywatyści: Krotoska Aniela (odzn.), Wo- 
jasówna Tekla (odzn.), Markowska Aleks,, Mir- 
tyńska Wanda (odzn.), Szlachetówna M. (odzn.), 
Neberallówna Leont. (odzn.), Wierzycka Zofia 
(odzn,), Borzęcki Wład. (odzn.), Piegłowski 
Wacław, Robak Józef, Wastak Karol.

Eksterniści: Cieplak Maryan (odzn.), Ja- 
knbowki Antoni (odzn ), Wiśniowski Hieronim, 
Zancha Józef.

Po ukończeniu matury odbyło się dnia 
10 b m. uroczyste pożegnanie abituryentów. 
W ciepłych a podniosłych słowach żegnało 
grono profesorskie z dyrektorem na czele ustę­
pującą młodzież, która była chlubą zakładu 
przez cały czas pracy szkolnej. — Po uroczy­
stości zwiedzono wystawę rysunków i innych 
prac z zakresu sztuki pięknej uczniów tutej­
szego gimnazyum, która dzięki umiejętnej pracy 
prof. J. Gołębiowskiego stanęła na wysokim 
poziomie. Szczególne zainteresowanie wzbudziła 
sztuka stosowana o motywach podhalańskich, 
którą uczniowie zdołali wyzyskać w sposób 
świetny do potrzeb życia codziennego. Wysta­
wę oglądać można do 16 b. m.

„Odbudowy Łraju“ miesięoznika poświę­
conego sprawom gospodarstwa narodowego, u- 
kazał się nr. 5. W numerze tym dr. Stanisław 
Tomkowicz omawia sprawę inwentaryzacyi za­
bytków, redaktor naczelny dr. L. W. Biegelei- 
sen pisze o wielkiej i średniej własności ziem­
skiej wobec reform agrarnych, prof. Uniw. dr. 
Adam Krzyżanowski przedstawia rozmiary dro­
żyzny.

Ważne wiadomości o losie robotników pol­
skich podczas wojny nadesłał z Warszawy p. 
Tadeusz Redecki. W dalszym ciągu doc. Polit. 
dr. Bronisław Biegeleisen pisze o sanaeyl m ast 
polskich, dr. Kazimierz Horowicz przedstawia 
organizacyę niższych urzędów statystycznych, 
a radca górn. dr. Schimitzek stan górnictwa 
węglowego na ziemiaoh polskich.

Przegląd gospodarczy, wiadomości doty­
czące odbudowy naszego kraju oraz dział spra­
wozdawczy dopełniają treści zeszytu,

Dla użytku przemysłowców i rękodzielni­
ków, pragnących otrzymać subwencję względnie 
pożyczkę z c. k. Namiestnictwa, podano regu­
lamin oraz pouczenia ułożone przez sekcyę III. 
Centrali dla gospodarczej odbudowy Galicyi.

Miesięcznik Odbudowa K raju  mimo na­
głego podrożenia papieru i robót drukarskich 
nie zmienia warunków prenumeraty, która wy­
nosi kwartalnie koron 8, półrocznie koron 15 
z przesyłką pocztową.

Adres Redakcji i Administracyi: Kraków, 
ul. Krowoderska 26. Telefon 1093.

Repertuar Teatru M iejskiego.

We czwartek o 3 popoł. na dochód ko­
lonii wakacyjnych dla biednych uczniów 3-go 
gimnazyum „Piosnki ułańskie", komedya w 3 
akt. Witolda Bunikiewicza. — We czwartek 
o 7 30 wiecz. po raz ostatni „Gejsza", ope­
retka w 3 akt. S. Jonesa — W Piątek o 7’30 
wlecz. „Walc", komedya w 3 akt. Ruttkaya. 
Gościnny występ Ireny Solskiej. — W sobotę 
o 3 pop. przedstawienie popularne „Kopciuszek", 
fantastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami 
w 8 odsł. w przeróbce A. Walewskiego. — 
W sobotę o 7'30 wiecz. po raz ostatni „Ży­
dówka", opera w 5 akt. Halleyy’ego. Występ 
Józefy Zacharskiej, Frano. Bedlewicza, Ignacego 
ManDa i Stanisława Tarnawskiego. — W nie­
dzielę o 3 ponoł. po raz ostatni „Wachlarz la­
dy Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 
akt. Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W niedzielę o 7 30 wiecz. „Czar 
walca", operetka w 3 akt. 0. Straussa. — W 
poniedziałek o 7-30 wiecz. „Hedda Gabler", 
sztuka w 4 aktach Ibsena. Gościnny występ 
Ireny Solskiej. — We wtorek o 7‘30 wiecz. 
po raz ostatni „Boccacio", operetka w 3 aktach 
Suppego.



Posiedzenie
tymczasowej Rady miejskiej.

Wczoraj po południu odbyło się w Ka­
łuszu posiedzenie kilku sekcyj, obradujących 
nad sprawami swego działu. Sekcya II. fi- 
nansowo-przemysłowa zebrała si§ pod prze­
wodnictwem radnego p. T e r e n k o c z e g o .

K. P i e r o ż y ń s k i  referował sprawę 
odstąpienia gruntu pod cmentarz izraelicki; 
na wniosek dyr. Feldsteina uchwalono poro­
zumieć się co do tej kwestyi z izraelicką 
gminą wyznaniową i na razie odroczono roz­
strzygnięcie tej sprawy.

Następnie przedłożył dr. F e l  ds t e i n  
zamknięcie rachunkowe miejskiego Biura po- 
średnittwa sprzedaży bydła i mięsa za rok 
1916/17 i sprawozdanie z odbytego tamże 
szkontrum. Sprzedano we Lwowie w roku 
1916/17 mięsa za 57 milionów koron; ceny 
wynosiły około połowę tych cen, które się 
płaci w jatkach prywatnych. Sekcya II. u- 
chwaliła zatem poddać pod rozwagę magi­
stratu sprawę powiększenia liczby jatek miej­
skich, co byłoby bardzo pożądane i ze wzglę­
du na interes aprowizującej się publiczności,

Na wniosek r. Bolesława L e w i c k i e ­
go uchwaliła sekcya podwyższyć 24 kontro­
lerkom targowym dotychczasową płacę.

Komisya budowlana sekcyi III, obrado­
wała wczoraj pod przewodnictwem r. Raw­
skiego. Poruszono cały szereg kwestyj aktu­
alnych, wśród których omawiano sprawę 
nowej ustawy budowlanej dla miasta Lwowa. 
Ustawa ta jest już obecnie przestarzała, nie 
uwzględnia nowo wytworzonych warunków 
budowlanych i wskutek tego musi być zmie­
niona,

W obradach na temat powyższy, które 
jeszcze nie zostały ukończone i w najbliż­
szych dniach będą dalej prowadzone, brali 
udział radni p p .* dr. Stahl, inżynier Bier­
nacki, Tołłoczko, oraz dyrektor urzędu budo­
wlanego miejskiego p. Łużecki i referent se­
kretarz komisyi Feliksiewicz,

*

Równocześnie obradowała wczoraj sek­
cya IV., sanitarna pod przewodnictwem ra­
dnego dr. P i s e k a .

Na wstępie przyjęto sprawozdanie fizy­
ka miejskiego dr. Legieżyńskń go, który po­
dał do wiadomości obecnych oświadczenie 
IV. komendy wojskowej, że przywóz chorych 
zakaźnych do Lwowa zostaje wstrzymany.

Następnie przewodniczący przedłożył 
statystykę urodzin i śmiertelności w latach 
od 1912 do 1917, stwierdzając, że liczba u 
rodzin gwałtownie się zmniejsza, a śmiertel 
ność stale wzrasta. Przyczyny śmiertelności 
szukać należy nie w chorobach zakaŹDych i 
epidemiach ale w gruźlicy. Choroba ta wzma­
gająca się ciągle wskutek złego odżywiania i 
wycieńczenia, dziesiątkuje po prostu. Wzrasta 
także liczba zmarłych nauw iąd starczy. E pi­
demie właściwe panowały jedynie w drugiej 
połowie roku 1915.

Następnie zabrał głos dyrektor rzeźui 
miejskiej p. K r zy s z t a ł o  wi  cz, który prze­
stawił sprawę zaopatrzenia miasta w mięso. 
Wołowego mięsa jest zawsze skąpa ilość, mi­
mo dość znacznej liczby sztuk bitego bydła, 
gdyż woły są chude, o bardzo małej wadze. 
Co do mięsa wieprzowego sprawa przedsta­
wia się jeszcze gorzej z powodu nizkiej sto­
sunkowo ceny sprzedaży i coraz większych 
kosztów produkeyi.

Dalej rozważano sprawę kontroli targo­
wej. Radny Włodzimirski na podstawie do­
świadczeń nabytych przy kontroli targów 
przedłożył następujący wniosek, który sekcya 
jednogłośnie uchwaliła;

„Sekcya IV. tymczasowej Rady miej­
skiej, jako ciało kontrolne targowe z ramie­
nia Rady miejskiej uprasza zarząd miasta, aby 
z całą stanowczością zażądał od c. k. komi­
syi badania cen, by dokładnie przeprowadzi­
ła kalkulacye handlowe i ustaliła maksymal­
ne ceny na zasadach słuszności, obliczając 
stosunek cen, płaconych producentom do cen 
przeznaczonych dla odsprzedawców konsu­
mentom, przy uwzględnieniu słusznie należą­
cego się zarobku".

Głowy Wawelskie
w RniiancofsMem Muzeum w Moskwie.

(Dokończenie).
Co się tyczy stylu i genezy tych głów, 

to autor, przebiegła najpierw w krótkości 
historyę budowy izby poselskiej, którą jak 
wiadomo ukończono w roku 1541. Jeśliby 
więc sala uległa katastrofie, .w takim razie 
datę powstania lub uzupełnienia głów na­
leżałoby, twierdzi dr. Morelowski, z większem 
prawdopodobieństwem odnieść do lat 1536 
do 1541. „Przeciwko temu przemawiają nie 
tyle szczegóły kostyumowe i stylistyczne 
głów, które wskazywałyby raczej na nieco 
wcześniejszą chwilę ale i w tym czasie są 
możliwe, jak wzgląd, że zniszczenie wspa­

niałej i wyróżniającej się głowami „izby" 
wywołałoby chyba odpowiednią uwagę w źró­
dłach archiwalnych." Reasumując wszystkie 
wywody, autor datę powstania głów przy­
puszczalnie odnosi do roku 1541.

Dr. Morelowski zbija twierdzenie dra 
K. Bąkowskiego, że głowy te są dziełem Be- 
recciego. Ani jego ani żadnego z Włochów 
przybyłych nie można uważać z należytem 
prawdopodobieństwem za autora tych zaby­
tków. Rzeźby włoskie z kaplicy Zygmuntow- 
skiej różnią się od tych głow większą sub 
telnością, dokładnością i artyzmem wykona­
nia; znamionuje je spokój, godność, ideali- 
zacya rysów twarzy, płynność linij. Stoimy 
więc przed dziełami artysty (a może ze 
względu na nierówność wykonania dziełami 
artystów?), z których jedni nieco więcej, 
drudzy mniej przejmowali się już ideałami 
nowej, południowej szkoły ale byli jeszcze 
przesiąknięci tradycyami rzeźby z okresu 
kończącego się gotyku północno-środkowej 
Europy.

Niezmiernie ciekawe są wywody autora, 
który po daniu całego szeregu porównawczych 
uwag, dochodzi wreszcie do supozycyi, że 
kto wie czy autorem tych głów nie był ktoś 
z uczni Stwosza. Przy tej sposobności dr. 
Morelowski zwraca uwagę na działalność 
Stanisława Stwosza, działalność tak bogatą 
i ciekawą. Rozwiązać więc problemu, kto na 
pewno był twórcą tych głów, nie można, 
tem więcej, że charakter wykonania mówi 
nie o jednej tylko ręce.

Zwrócenie uwagi na Stwosza młodsze­
go daje w każdym razie jeden wynik: po­
zwala określić w nrzybliżeniu, jakie Kraków 
pierwszej połowy XVI. wieku posiadał i mógł 
posiadać warstaty rzeźbiarskie,' jakie produ­
kowały one dzieła.

„Łączyły one wpływy gotyckie z rene­
sansowymi, niemieckie z włoskimi. Pozwala 
to w konsekwencyi twierdzić, że starając się 
wyjaśnić genezę głów wawelskich, nie je­
steśmy zmuszeni poszukiwać w tym celu 
ewentualnych sprowadzanych ad hoc z Nie­
miec artystów, że głowy wawelskie uchodzić 
mogą za dzieła sił miejscowych, krakow­
skich. Nie jest też wykluczone, że warstat 
Stanisława Stwosza, który przez 30 lat pracy 
niejednego pewnie trzymał przy sobie po­
mocnika i niejednego artystę po wyjeździe 
do Norymbergii Krakowowi pozostawił, był 
tem ściślejszem środowiskiem, z którym zna­
czna część głów wawelskich pozostawała w 
związku genetycznym".

Niemniej ciekawie przedstawia dr. Mo-, 
relowski fakt, co. miały wyobrażać głowy 
wawelskie, jeśli, jak autor wykazał poprze­
dnio, nie miały one za cel dać szereg por­
tretów współczesnych znakomitości polskich. 
Nie łatwo zrozumieć to zagadnienie dzisiaj, 
gdy ze studzieyfięćdziesięciu sześciu głów 
brakuje nam do kompletu sto sześćdziesiąt 
pięć.

Po bardzo trafaych uwagach na temat 
ówczesnych upodobań artystycznych, prądów 
i dążności, autor dochodzi do konkluzyi, którą 
tu warto istotnie powtórzyć:

„Zi pośród nakryć głowy, jakie na za­
bytkach w sali poselskiej obserwujemy, 6 
jest najzupełniej fantastycznych, jedno na- 
wpńł. Ponadto 3 głowy noszą wieńce lauro­
we, 2 korony dość zwykłego typu, jedna 
mitrę, jedna hełm. W połączeniu z owemi 
sześciu o najzupełniej nierealnym kostiumie, 
gł wy te stanowią grupę szczególnie zasta­
nawiającą. Zrozumialsza atoli Staje się ona, 
gdy zestawimy ją z podubnemi jak wyżej 
opisane zabawami i koncepcyańui. Jest wy­
soce rzeczą prawdopodobną, że głowy wy­
obrażały jakiś pomysł, pokrewny z tymi, ja­
kie stanowiły treść współczesnych festynów, 
albo nawet, że powstały w umyśle artysty 
wprost pod wrażeniem widowisk, na dworze 
urządzanych, a z p r z e b i e r a n i e m  się po­
łączonych. Niestety, szeroka bardzo i orygi­
nalna koncepcya w okruchach nam tylko 
została".

Autor w sposób barwny przedstawia 
formy widowiskowe, t. zw. „monstres", po­
chody, uroczystości, zabawy i podnosi, że z 
życia Wawelu znamy dobrze złośliwy humor, 
co nie bał się tykać korony, znamy dobrze 
kształt i strój osobliwy, błazeński, w jakim 
się nosił. Nie powinny nas przeto dziwić 
dawne rzeźby w audyencyoualnej sali.

Dr. Morelowski szczegółowo opisuje 
wszystkie rzeźby i końezy wreszcie oświad­
czeniem, że „wielkie by to było szczęście, 
gdyby przj pomnienie szerszemu kołu czytel­
ników sławnego pułapu, pobudziło do usil­
nych poszukiwań, przyczyniło się do odnale­
zienia choć części jeszcze ze 165 głów, które 
ti k dziwnie zniknęły. Są dowody, że zbiera­
no i składano je w publicznych instytucyach 
polskich. Może wypłyną jeszcze zagranicą, 
albo w jakimś zbiorze „zesłańców". Szukaj­
my".

I z tego więc względu książka dr. Mo- 
relowskiego ma wielkie znaczenie. Może isto­
tnie ktoś, czytając ją, wpadnie na ślad. War­
tość literacką tej książki podnosi jeszcze stro­
na jej zewnętrzna. Nie myślimy tu o wy- 
kwintnem wydaniu, gdyż obecnie nie stać 
nas na to, mimo jednak ciężkie warunki, 
dziełko wydane jest estetycznie, a dobre fo­

tografie cennych zabytków pozwalają poznać 
je naocznie i ułatwiają w wysokim stopniu 
dalsze poszukiwania A w poszukiwaniach tych 
nie powinniśmy ustać dziś, kiedy brutalność 
wojny zniszczyła nam bezpowrotnie tyle bez­
cennych pamiątek, resztki tych, które ostały 
się jeszcze przed dawniejszą grabieżą najeźdź 
ców.

Artur Sćhrdder.

GOSPODARSTWO I HANDEL.
G alicy jsk i m ie jsk i w ojenny Zakład 

kredytow y w Krakowie komunikuje: Wsku­
tek nienależytego sporządzenia wniosków wła­
ścicieli realności o udzie enie kredytu hipo­
tecznego zmuszony jest Zakład nieraz kilka­
krotnie żądać uzupełnienia, co powoduje zby­
teczną zwłokę w załatwieniu.

W szczególności petenci nie podają uli­
cy i numeru oryent. nie podają swego zawo­
du lub zatrudnienia, tudzież swych stosun­
ków gospodarczych i rodzinnych, co jest ko- 
niecznem, zwłaszcza przy rozważaniu wnios­
ku o udzielenie kredytu sustentacyjnego, ja- 
koteż kredytu przeznaczonego na spłatę ucią­
żliwych długów, w którym to ostatnim wy­
padku zwykle brak jest poświadczenia doty­
czącego wierzyciela co do wysokości jego 
wierzytelności w kapitale i odsetkach. Dalej 
przy kredytach inwestycyjnych żądający kre­
dytu nie przedkładają kosztorysu, sporządzo­
nego przez fachowca, w końcu nie wykazują 
zaległości w podatkach rządowych i gmin­
nych, często nie wykazują szkód pośrednich, 
poniesionych skutkiem wypadków wojennych 
odnośnie do swej realności, co jest kardy­
nalnym warunkiem uzyskania kredytu.

W końcu zwracamy uwagę właścicieli 
realności, że pożyczki dla spłaty kredytów 
budowlanych mogą być udzielone tylko w 
tych wypadkach, w. których nie można jesz­
cze uzyskać pożyczki amortyzacyjnej, w zwią­
zku z wypadkami wojennymi.

G iełda zbożowa i  tow arow a. Nowo 
wybrana dnia 3 b. m. Radą giełdowa ukin- 
stytuojvała się wybierając regulaminowe ko- 
misye, zamianuwała 36 rzeczoznawców do 
wydawania opinij fachowych o właściwości 
towarów poza postępowaniem przed sądem 
rozjemczym (ekspertyzy).

Rada giełdowa zatwierdziła przystąpie­
nie Giełdy jako członka do Spółki dla obrotu 
towarowego Galicy! z Rossyą i Ukrainą, z u- 
działem 5000 kor. Centrala odbudowy kram 
(Sekcya III.) w uwzględnieniu, iż biur giełdy 
wojskowość przez 2 lata bezpłatnie używała, 
wskutek czego inwentarz uległ zniszczeniu, 
udzieliła Giełdzie subwencyi w kwocie 5000 
koron.

Rada giełdowa przyjęła 80 zgłoszonych 
nowych członków giełdy a między innymi:
c. k. Namiestnictwo, Centralę odbudowy 
kraju, c, k. Dyrekcyę kolei państw., Biuro 
surowców Izby handlowej, Tow. akc. Merkur, 
Związek Ziemian, Centralny zarząd dóbr 
Busk, Ziemski Bank Kredytowy, Tow. odbu­
dowy, Galie. Spółkę dla przemysłu drzewne­
go, Polskie zjednoczenie przemysłowe leśne, 
ks. Kaz. Lubomirskiego i licznych poważnych 
kupców i przemysłowców. Rospisanie wybo­
rów kolegium sądu rozjemczego, złożonego 
z 24 członków, Rada giełdowa poruczyła pre- 
zydyum. »

Do kómisyi wyborczej wybrano p p .: Li- 
sowieckiego, Karezyńskiego, Schaffa, Schmidta, 
Sekiera, Dąbskiego, dr. Horowitza, Miku- 
szewskiego, Rozwadowskiego i Axelbrada.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Dar Najj. Pani

Kraków , 12 czerwca. Komitet para­
fialny przy kościele Wszystkich Świętych 
otrzymał od Najj. Pani 500 kor. na swoje 
cele.

P. Minister dr. Ćwikliński w Krakowie.
K raków , 12 czerwca. P . , Minister wy­

znań i oświaty dr. Ludwik Ćwikliński po 
kilkudniowym pobycie w Krakowie, od echał 
wczorsj wieczorem z powrotem do Wiednia.

W sprawie galicyjskiego moratoryum.
W iedeń, 12 czerwca. Wczoraj popołu­

dniu odbyła się u P. Ministra Galicyi dr. 
Twardowskiego wstępna narada, celem przy­
gotowania materyału do konferencyi w spra­
wie- moratoryum galicyjskieg >, która odby­
ła się dziś o godzinie 11 przed południem 
u P. Ministra ‘■prawiedliwości.

Wczorajszej naradzie przewodniczył P, 
Minister dr. Twardowski, a gdy potem zo­
stał telefonicznie wezwany do P. Prezydenta 
Ministrów dr, Seidlera, objął po nim prze­
wodnictwo radca sekcyjny Paschę. W konfe­

rencyi wzięli udzia ł: dyrektor Banku krajo­
wego dr. Michalski, dyrektor galic. Kasy 
szezędności dr. Stroynowski, imieniem Tow. 

rolniczych dr, Raczyński, prezyd-nt krakow­
skiej Izby handlowej p. Epstein, przedstawi­
en i lwowskiej Izby bandlowei pos. Rauch, 
zastępca stowarzyszeń zarobkowo - gospodar­
czych dr. W ittlin, zastępca stowarzyszeń re- 
alnościowych dr. Westreich, wreszcie imie­
niem Koła polskiego pp. dr. Gross i dr. Stein­
haus.

Uchwalono oświadczyć się za dalszem 
utrzymaniem moratoryum tylko z małemi 
zmianami,

Z parlamentu Rzeszy.
B erlin , 12 czerwca. W parlamencie 

Rzeszy minister wojny zdawał sprawę o sy- 
tuacyi wojennej.

W rocznicę Rokitny.
K raków , 12 czerwca. We czwartek

jato w trzecią rocznicę sławnej szarży uła­
nów polskich p,od Rokitną odbędzie się na­
bożeństwo za poległych bohaterów.

Obrona Paryża.
Berno szwaj c., 12 czerwca. Z Paryża 

donoszą do Daily Nevs, że w ostatnich dniach 
sztaby koalicji postanowiły absolutnie nie 
wydawać Paryża i bronić go ze wszystkich 
sił. Do miasta sprowadzono wielkie masy 
wojsk amerykańskich.

Według ostatnich wiadomości z Gene- 
,wy, dzienniki francuskie przygotowują publi­
czność na odpowiednie zarządzenia obronne 
stolicy i wskazują na konieczność opuszcze­
nia miasta przez ludność niewalczącą.

Ludność Paryża przyjęła te wiadomości 
podobno ze spokojem choć zn&ć u wszyst­
kich wielkie przygnębienie. Codziennie na­
pływają do stolicy liczne wojska, oraz wiel­
kie zapasy amunicyi, broni i żywności.

Sprawozdawcy wojenni o forsowaniu 
Paryża.

R o tte rd am , 12 czerwca. Sprawozdawcy
wojenni donoszą, że dziś już prawie nie ule­
ga wątpliwości, iż Niemcy będą chcieli 
wśiystkiemi siłami sforsować Paryż, Niemcy 
wiedzą dobrze o tem, iż nie będzie to decy­
dujący sukces strategiczny, lecz raczej sukces 
innego rodzaju i liczą na to, że zajęcie sto­
licy Francyi wpłynie w sposób decydujący 
na ludność, która będzie domagała śię za­
kończenia wojny.

W jakim miejscu nastąpi główne ude­
rzenie niemieckie, trudno dzisiaj przewidzieć; 
w każdym razie forsować oni będą dolinę 
Aisny.

Przygotowania obronne Francuzów prze­
prowadzone na bardzo wielką skalę, wskazu­
ją na to, że obrona będzie rozpaczliwa. Niem­
cy licząc się z tem, ściągają ustawicznie na 
swój front, jak stwierdzili lotnicy francuscy, 
liczne rezerwy, oraz w dalszym ciągu bardzo 
silną artyleryę wszelkiego rodzaju.

Jedność działania koalicyi na morzu.
Zuryeh, 12 czerwca. Dzienniki szwaj­

carskie powtarzają za M atin  interwiew współ­
pracownika tego pisma z amerykańskim mi­
nistrem marynarki, Franklinem Rooseyeltem. 
Oświadczył on między innemi, że porozumie­
nie państw koalicyi wprowadziło również je­
dność naczelnej komendy w obrębie swoich 
flot. Du tej umowy przystąpiły : Anglia, Fran- 
cya, Japonia. Stany Zjednoczone i Włochy.

V/ portach północnych czuwają amery­
kańskie pancerniki wspólnie z marynarką 
francuską. Na brzegach Atlantyku patrolują 
pod jedną komendą statki amerykańskie, an ­
gielskie i francuskie. Na morzu Śródziemnem 
wreszcie współdziałają Włochy i Japonia.

Niemieckie lodzie podwodne przy 
pracy.

Zurych, 12 czerwca. Wedle nowojor­
skiej informacyi londyńskiej prasy, zawiado­
miono w piątek ubiegły giełdę nowojorską, 
że od 28 maja nieprzyjacielskie łodzie pod­
wodne zatopiły dwadzieścia kilka parowców.

Echa afery Caillaux.
Medyolan, 12 czerwca. Jak donosi Se- 

colo z Paryża, komisya parlamentarna, któ­
ra w swoim czasie postanowiła sądowe ści­
ganie Caillaus, a do której zwrócił się on 
teraz z listem, wykazującym bezpodstawność 
podniesionych przeciw niemu oskarżeń, wy­
raził życzenie, by dochodzenie przeciw Cail- 
Iaux doprowadzono możliwie najszybciej do 
końca.

Z armii greckiej.
A teny, 12 czerwca. Agence Heleniąue 

donosi: Rząd postanowił wszystkie indywi­
dua, których kara więzienna nie prźebracza 
lat pięciu, wcielić do greckiej armii.

O d p o w ied z ia ln y  re d a k to r :

ADAM KRECH O WIEC KI,
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Rozmaite obwieszczenia.
L. 14804/917 (2510 2~ 3)

Zawezwanie.
Dnia 27 listopada 1916 r. stwierdziła 

straż skarbowa, że u portyera dworca kole­
jowego w Trzebini zn a jd u j się w przecho­
waniu pakunki, zawierające materyały tyto­
niowe, a to: . . . . .

1. 76 paczek papierosów węgierskich 
po 100 sztuk,

2. 50 paczek tytoniu Czerbel,
3. 2.450 paczek tytoniu krajowego,
4 900 sztuk cygar małych krajowyeh,
5 ] 4000 cygar mięszanych zagrani­

cznych i
6. 100 Portorico. , . . ,
Ponieważ nie wykryto^ właściciela, 

przeto wzywa się po myśli § 622 s. u. . 
każdego, ktoby rościł prawo do wyżej wspo­
mnianych materyałów tytoniowych, aby 
w przeciągu 90 dni, licząc od dnia obwie­
szczenia niniejszego zawezwania, jaw ił się 
w kancelaryi urzędowej c. k, Dyrekcyi okręgu 
skarbowego w Krakowie, w przeciwnym bo­
wiem razie, postąpi się z przytrzymanemi 
rzeczami podłng prawa.

Kraków, dnia 23 maja 1918.
Z c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowego.

L. 7587/18 (2607 * - 3)
Zawezwanie.

Wzywa się każdego, kto rościłby sobie 
prawo do 151 paczek tytoniu przedniego her- 
cegowińskiego w cenie po 1 kor. 80 hal. za 
paczkę i 123 paczek tytoniu przedniego tu­
reckiego w cenie po 3 korony za paczkę łą­
cznej wartości 637 koron 20 hal. zakwestyo- 
nowanego w nocy z dnia 20 na 21 marca 
1918 w poczekalni kolejowej II. klasy przez 
policyanta i żandarma u nieznanego z na­
zwiska i miejsca pobytu żyda, by w prze­
ciągu 90 dni licząc od dnia ogłoszenia tego 
zawezwania zgłosił się do Dyrekcyi okręgu 
skarbowego, gdyż w przeciwnym razie po­
stąpi się z zakwestyonowanym tytoniem, 
względnie kwotą uzyskaną ze sprzedaży tego 
tytoniu w myśl obowiązujących przepisów.

Rzeszów, 9 maja 1918.
0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.

0. II. 78/18 (1). Przeciw Jaromirowi 
Hulle, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Skolem przez Karola Dud.ę w bkulem po­
zew o wydanie książeczki wkładkowej Pol. 
8922 zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 11 
czerwca 1918 o godz. 9  r a n o  w szdzie po­
niżej wymienionym biuro Nr. 2. Celem strze­
żenia praw pozwanego Jaromira Hulle usta­
nawia się p. dr. Adolfa Spritzera, adwokata 
w Skolem, kuratorem. .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego Jaromira Hulle w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopoki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo­
cnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, 24 maja 1918. (2684 1—3)

Prez. 16.177. (2668 i - 8)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
o g ł a s z a  niniejszem, że p. Edward Raś zamia­
nowany reskryptem c. k. Ministerstwa spra­
wiedliwości z dnia 1 stycznia 1918 L. 46657/17 
notaryuszem w Starym Samborze złozył dnia 
21 maja 1918 przysięgę służbową 1 może 
urząd swój objąć.

Lwów, dnia 27 maja 1918,

Prez. 18415/18. (2694 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

C. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p. Gustaw Ostrowski 
zamianowany reskryptem e. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z d. 7 lipca 1914 1. 22761/14 
notaryuszem w Kulikowie złożył onia 3 czer­
wca 4918 przysięgę służbową 1 może urząd 
swój objąć.
Prezydyum c. k. wyższego Sądu krajowego. 

v Lwów, 4 czerwca 1918.

Ns. 2802/18. Aus der hierortigen ge- 
gen Josefiue Palećek und bei dem k. u. k. 
Gerichte des 6 Korpskommando gegen Eduard 
Palećek durcbgefiihrten Strafsacoe wegen 
Verbrechens des Diebstahls iiicksichtlich 
Diebstahlsteilnehmung erliegen hierorts nach- 
stehende von dem Eduard Palećek in Gali- 
zien in yerlassenen Schlossern entwendete 
Gegenstande und żw ar: 1. ein zerbrocheness 
goldenes Armband, angeblich im Schlosse 
zu Tęgoborze, 2. ein Paar OLringe, ange 
blich im Schlosse zu Tęgoborze, 3. ein Spie- 
gelring, 4. ein Lederetui yerziert mit einem 
Stier und einem Stierkampfer aus Elfenbein,

mit eingravierter Krone und Buchstaben J. W, 
angeblich im Schlosse zu Zagórzany in einem 
Nachtkastel entwendet, 5. ein Kinderhals- 
kattchen aus Silber, yergoldet mit Medaillon 
mit und 3 blassorten Perlen und 3 Glasper- 
len, 6. ein Medaillon aus Porzel an darstel- 
lend die Muttergottes in Handmalerei ohne 
Umrahmung, 7. ein yergoldetes Nahzeig in 
einem Etui aus Elfenbein, die letzteren drei 
Stiick diirften im Schlosse zu Radłów entwen­
det worden sein, 8. ein Wollschal aus Crem 
und L ila- Straussfedern, E in Email Kreuz 
mit einem Weihwasserkessel, 10. ein Rasier- 
spiegel mit einer Glasschale, 11. eine Elfen- 
beinbrosche ohne Schliesse, 12. ein giósse- 
res Torten — oder Papiermesser mit Gra- 
yierung „Zakopane", eine Miinzsammlung 
bestehend aus zwei Goldmiinzen (eine Ge- 
denk — eine kleine) einer Vereinsmunze, 
zwei Teresientaler, eine Gedenkmiinze, 12 
Stiiek alte Miinzen, drei Kleinkupfermtinzen, 
eine eiserne Gedenkmiinze (Tad. Kościuszko; 
eine hólzerne Schachtel, eine goldene Bro 
sche. Die Eigenttimer haben entweder hier­
orts oder bei dem zustandigen Gerichte ihre 
Eigentiimsinspriiche anzumelden und zwar 
binnen Jahresfrist yom Tage der Einsohal- 
tung des dritten Ediktes.

K. k. Kreisgericht, Abt. X.
Ung. Hradisch, 25 April 1918. (2608 1—3)

C. I. 58/18 (1). Przeciw Hryciowi Si- 
ryj, rolnikowi z Przemysłowa, obecnie peł­
niącemu służbę wojskową, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wn esiony został do 
e. k. sądu powiatowego w Bełzie przez Chry- 
stynę Daciuk, jako opiekunkę małoletniego 
Mykiety Daciuka pozew o ustalenie ojcowstwa. 
Na podstawie pozwu wyznaczoną została 
rozprawa ustna na dzień 11 lipca 1918 o 
goelz. 9 rano w tut, sąazie biuro Nr. 5. Ce- 
itm  strzeżenia praw H ry.ia Siryja ustana­
wia się p. Władysława Górkę c. k. nota- 
ryusza w Bełzie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnego Hrycia Siryja w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
me zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Bełz, dnia 20 maja 1918. (2670)

C. I. 103/18. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po ś. p. Janie Pichowiczu, który 
zmarł, wniesiony został do c. k. sądu tut. 
przez Stowarzyszenie Pomicz w Wojniłowie 
pozew o zapłacenie kwoty 429 koron 60 h. 
Na podstawie pozwu wyznacza się audyen­
cyę na dzień 26 czerwca 1918 godz. 10 przed 
południem biuro Nr. 6. Celem strzeżenia 
praw nieobjętej masy spadkowej po ś. p. Janie 
Pichowiczu, ustanawia się kuratorem p. dr. 
Michała Piechowicza, adwokata w Droho­
byczu.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą masę spadkową po ś p. Janie Picho­
wiczu w rzeczonej sprawie na jej koszt 1 
niebezpieczeństwo dopoki spadkobiercy czyn­
nie m e wystąpią i pełnomocnika nie wy­
mienią.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojniłów, dnia 6 czerwca 1918 (2686;

Cg. III, 105/18. Przeciw nieznanemu 
z życia 1 miejsca pobytu pozwanemu Hry­
ciowi Tjnkalukowi, s. Dmytra, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Kosowie 
przez Michała Tyntaluka, syna Dmytra 1 
Ołenę Tynkaluk, zonę Michała, pozew o 
uznanie prawa własności do lwn. 1499 ks. 
gr. gminy Riczka. Na podstawie pozwu tego 
wyznaczono audyencyę do rozprawy na dzi ń 
18 czerwca 1918 godz. 8 rano. Oeiem strze­
żenia praw kuranda Hrycia Tynkaluka, syna 
Dmytra, ustanawia się p. dr. Maryana Kar­
pińskiego, adwokata w Kosowie, kuratoiem.

Tenże kurator zastępować będzie pozw ą 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt 1 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
me zgłosi, lub pełnomocnika m e zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział 111,
Kosów, dnia 31 maja 1918. ^2683)

L. 621/18. (2604 l - 3 j
O. k. Izba notaryalna w Krakowie wzy­

wa niniejszem po mysn § 29 ust. not. osoby 
interesowane, roszczące sobie pretensye do 
kaucyi urzędowej s. p. dr. Władysława Za­
jączkowskiego c. k. notaryusza w Przeworsku 
z czasów jego urzędowania Krościenku od 
dnia 15 września 1897 do 2 kwietnia 1910 
1 w Przeworsku od dnia 5 kwietnia 1910 du 
dnia 24 sierpnia 1916 r., aby pretensye 
swe w przeciągu sześciu miesięcy od dnia 
ostatniego to jest trzeciego zamieszczenia te­
go obwieszczenia w części urzędowej „Gazety 
Lwowskiej" licząc, tern pewniej do c, k. Izoy 
notaryalnej w Krakowie zgłosiły ileże po

bezskutecznym upływie zakreślonego wyżej 
terminu, bez względu na ich pretensye kau- 
cya powyższa od węzła kaucyjnego zwolnioną 
i prawomocnemu właścicielowi wydaną zo­
stanie.

C. k. Izba notaryalna.
Kraków, dnia 1 czerwca 1918.

C. I. 28/18. Przeciw Franciszkowi Po- 
nikło i spóln., którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu po­
wiatowego w Zakliczynie przez Jana Ponikłę 
w Borowy pozew o wydanie własności 20/60 
części realności lwh. 20 gm. Borowa. Celem 
ponownego doręczenia apelacyi dla niewia­
domego Franciszka Ponikły z powodu mierci 
dotychczasowego kuratora Ludwika Stropiń- 
skiego w Zakliczynie — ustanawia się p. dr. 
Emanuela Jakubiczkę, adwokata w Zakliczy­
nie, kuratorem i temuż doręcza się odpis 
apelacyi, celem wniesienia odpowiedzi w 14 
dniach. Tenże kurator zastępować będzie 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
rgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zakliczyn, dnia 16 kwietnia 1918. (2658)

C. I. 95/18. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po ś. p. Janie Pichowiczu, który 
zmarł, wniesiony został do c. k. sądu tut. 
przez Markusa Schuberta w Wojniłowie po­
zew o zapłacenie kwoty 370 koron zpn. Na 
podstawie pozwu wyznacza się|audyencyę na 
dzień 26 czerwca 1918 godz. 10 przed po­
łudniem biuro Nr. 6. Celem strzeżenia praw 
nieobjętej masy spadkowej po ś. p. Janie 
Pichowiczu ustanawia się p, dr. Michała Pie- 
chowicza, adwokata w Drohobyczu, kura­
torem.

Tenże kur&tor zastępować będzie nie­
objętą masę spadkową po ś. p. Janie Picho­
wiczu w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki spadkobiercy czymiie 
nie wystąpią, lub pełnomocnika nie wymierną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Wojniłów, dnia 4 czerwca 19J8. (2685)

Ns. 108/16. W sądzie tutejszym złożo­
ne są ruchomości pochodzące przeważnie 
z kradzieży, popełnionych przez wojska nie­
przyjacielskie względnie przez ludność miej­
scową w domach opuszczonych przez u- 
chodźców a to : dywany, części ubrań części 
urządzenia domowego i t. p. Sprzedaż licy­
tacyjna powyższych przedmiotów wymienio­
nych szczegółowo w edykcie. zbiorowym u- 
mieszezonym na tablicy sądowej odbędzie 
się w tut. Sądzie dnia 15 sierpnia 1918 o 
godzinie 9 rano, uzyskana zaś gotówka wy­
dana zostanie c. k. Skarbowi Państw?. Inte­
resowanym przysługuje prawo zgłaszać się 
w czasie od ogło zenia edyktu aż do dnia 
licytacyi w Sądzie tutejszym biuro Nr. 4 w 
powszednich dniach między godziną 11 a 12 
przed południem celem rozpoznam a i ewen­
tualnego odebrania sobie powyższych przed­
miotów, o ile podane będą znamiona wska­
zujące na własność.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Pilzno, 31. maja 1918. (2623)

Wyroki prasowe.
Pr. 93/18 (2) (2692)

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybunał 

prasowy we Lwowie orzekł na wniosek c. k. 
Prokuratoryi Państwa, że treść czasopisma 
„Kolejarz" numer 6 z dnia 1 czerwca 1918 
w artykule A) „W ina i kara" w ustępie I. 
od „Jakżeż w społeczeństwie" do „za karę",
11. od „głuche i ś epe", od „nieodzownie po­
trzebna", III. od „i nie pomogą" de „Sądy 
dor źne“, IV. od „Trzeba być" do „zawsze 
powodzenie", V. od „Wszystko dzieje s ę“ 
do „zmysły pomLszała", VI. od „intrygan­
cką grę" do „przeciw personalowi" VII. od 
„ a na m litaryzacj ę“ do „walki i (flary"; 
w arty tu le  B) „Z konferencyi aprowizacyjnej 
w Dyrekcyi lwowskiej" a) w ustępie od „aby 
w Dyrekcyi" do „rządy austryackie", b) od 
„charakteryzujący tak dosadnie" do „wolę 
Dyrekcyi" zawiera znamiona występku z 
§§ 300 u. k. uznał dokonaną w dn:u 6 
czerwca 1918 konfiskatę za usprawiedliwioną 
i zarządził zniszczenie całego nakładu — 
i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 7 czerwca 1918.

flłc. 121. (2459J
2)aS l. I. SanbeS* alS Sprefegeridjt in 

Saibad) Ijat mit bem (Srfenntniffe bom 24 
9Kai 1918, ąjr. VII. 60,18, bie 2Beiterberbrei= 
tung ber flłummer 116 ber $eitfdjrift: „Sloven- 
ski Naród" Dom 24 Sftai 1918 toegen ber 
©telle „Poljcane" biS „kulturo" nad) § 302 
©t,*®. Derboten.

®aS f. I. SanbeS* atśS ^refjgeridjt in 
Srieft (jat mit bem (Srfenntniffe nom 21 UJłai 
1918, $ r .  11/18, bie SBeiternerbreitmtg ber 
flłummer 21/22 ber .geitfdjrift: „La Domenica 
ilustrata" Dom 19 9)tai 1918 Jurgen ber ©telle 
Don „Eppur nonera vecchia“ biS „dietro si- 
pario" beż SlttifelS: „Pornosatyricon" nad) 
§ 516 ©t.=®. Derboten.

®aS f. f. SanbeS* alS ijireffgeridjt in 
SnnSbrud (jat mit bem (Srfemttniffe Dom 13 
DJłai 1918 V. 37 18 bie HleiterDerbreitung 
ber 9?umnur 952ber geitfdjrift: „S)er SBiber* 
bali" Do 111 11 SCłai 1918 toegen beS SlrtitelS: 
„SSeriilgd jie" in ber ©telle Don „unb tjbdjften 
ÓrteS" bi£ „©djaben brS beutfdjen ŚolfeS" 
nad) § 63 ©t*®. Derboten.

25aS I. f. 2anbeS- ais iprejjgeridjt in 
Snżbrmf l)at mjt bem (Srfenntniffe Dom 13 
2Jłai 1918, $ r . V. 36 18, bie SBeiteroerbreitung 
ber Slummer 19 ber geitfdjrift: „£irolcr 
bo‘.e" Dom 8 3Jłai 1918 lorgeu beS 2liti;elS: 
„£er ftrone ireu” in ber ©telle Don „jeftt mirb 
itjr nacbgefagt" bis „©tunbe ftanb" nad) § 64 
©t.=®. Derboten.

®a8 f. f. 2anbeS= alS i|3rejjgeud)t tn 8 nn3 * 
tru d  bat mit bem ©rfenntnifje Dom 14 3J}ai 
1918, $ r .  V. 39/18, bie SBciteroerbrettuug 
ber 9łummer 123 ber .geitjdjrift: „Snśfmictcr 
SDładjiicbten" Dom 10 2Itai 1918 toegen ber 
©teflen auS ber Hicbe btS iprofejjorS (Sbgar 
iflhtjer in bem 23erid)t iibet bcn b?utjd)en 93oltż* 
tag in ©hr^ing Don „9U3 ber jurge Kaifer" 
biź „empfiinben bieS aud) bie Śiroler", oon 
„mir tocrben jc|$t fo" bis „maż beż SSoltes ift", 
oon „bić in2 innerfłe" bis 3 uiw£f|e&un0"» 1,00 
„abec jujujeben'1 bis „fampfioS t)in^unc^rncn"f 
Don „bag uns baS SBobl" bis „oerleugneten", 
Don ,,/peute fdjidcn mir" bis „2)eutfcf)bfterreidj" 
nacb § 63, 64, 65 a unb b ©t.»®. Derboten.

SDuS f . !. 2anbcS= alS ij3re(jgend)t in 3nnS« 
brucf bat mit bem Srfenntntjje Dom 14 2Jłai 
1918, i^r. V. 3818, bit ilfieiteroerbreitung 
ber Słummtr 106 Der ^eiifdjrift; „SKlgemeiner 
jtuoler Slnjeiger" Dom 10 jJJiai 1918 megen 
ber ©lrllen auS ber 9tebe beS ^rofcfjorS ©bgar 
3Jfat)r in bem 83crirf)t iiber ben beutjdjen 23olfS* 
tag tn ©terjing Don „2US ber jungę $aijer“ 
biS „bieS aud) bie 2/iroier", Don „ŚaS ift ber 
2)ant bis „beS beutfctjen 23olfeS ift", Don „bis  
innerfte SDlart" b is „unb 3 u t^ ^ efeun9"r bon 
„aber gujufel)en" biS „tampftoS binsunebmen", 
Don „bag unS baS 2BoI)l nnfereS Soltes" bis 
„tBeUSinhreffen Derleugneten", Don „beute fcbis 
den mir ben" bis „jD:utfd)'Ófterreid)" nad) § 63, 
64 unb 65 ? unb b ©t.=®. Derboten.

®aS t. f. 2anbeS* alS ipreggertĄt in 
ipiag tjat mit bem Srfenntuiffe Dom 22 3ftai 
1918, iflr I. 42,18, bie SOBeiteroerbreitung ber 
9łummer 110 ber ^eilfcbrift: „Vecernik Prava 
Lidu“ Dom 18 SHiai 1918 megen ber ©telle 
Don „jejiż celui" biS „sotva dostane" beS 
'flrtifflS: „Rekvisice dobytka" nad) § 63 ©t.* 
®. Derboten.

T)aS J. f. SreiS* atS iJJre|geriĄt in ffilfen 
^at mit bem ©rlenntniffe Dom 24 2Jłai 1918, 
^}r. 1/18, bie SBeiteroerbreitung ber ni^tperio* 
bifcfyen, tn ifJUjen erfĄienenen nnb bafelbft ge* 
brudten S)rudfĄrift, SlnfiĄtsIarte mit bem 93ilb* 
niS beS SiloiS ftlad, naĄ § 222 ©t.*®. Der* 
boten.

®a§ f. t ®ret2- alS ifBrefegeriĄt in SRei« 
Ąenbcrg tjat mit bem @rfennłniffe Dom 25 
9łłai 1918, $ r .  2/18, bie SffieiterDerbreitung 
ber Słummer 124 ber ^eiifcbrift: 9fieiĄenberger 
^eitung" Slbentau^gabc, Dom 24 SCłai 1918 
toegen ber ©teflen Don „alS ber jungę" bis 
„bie aud) bieS 2/iroler", Don „eS ift eben" biS 
„toelihe fie fcfllagt", Don „unb btjnaftifdje" bi8 
„33ansinteteffen oerteugueten" beS SlctifetS: 
„®ie 93erftimmung Stirots" nad) § 63 ©t.^®. 
Derboten.

TaS t. f. CberlanbeS- alS iJJrefegericbt 
in S at0 ^at m*ł ®rfenntniS Dom 14 flJłai 
1918, 35 1118  bie StBeiterDerbreitung ber 
Dłummer 26 brr 3eitjd)rift: „Narodni List" 
Dom 2 Sliai 1918 roegen beS SlrtifelS; „Tu- 
gjinsko Gospodarrnje" in bcn ©teflen Don 
„Muke kojima" biS „drug-ije", Don „ Alikad" 
biS „Dalmaciju", oon „Narodu" bis „eusplo- 
ateri" naĄ § 300 ©t *®. Derboten

Kuratele.
Nc. XVI. 758/10. Dla nieobecnego, rze­

komo w HolaMyi przebywają-ego Abe Ma­
jerczyka, lat 40 liczącego, kupca w Krako­
wie, ul. Krakowska 1 5 ustanawia się kura­
torem Majera Majerczyka z Krakowa i to 
ogłasza się edyk*ami.-
O. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XVI.

Kraków, dnia 6 maja 1918, (2591 1—3)
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Kor.kursa
L. 5930

O g ł o s z e n i e .
(2661 1 - 8 )

M agistrat król. wol. handlowego miasta 
Jarosławia rozpisuje konkurs na pisadę in- 
s ektora względnie oficyała policyi miejskiej.

Kandydaci mają udowodnić przedłożo­
nymi odpowiednimi załącznikami, że

1. są obywatelami austryackiemi,
2. nie przekroczyli 40 roku życia
8. posiadają egzamin kwalifikacyjny 

w myśl rozporządzenia Wydziału krajowego 
z 28 lutego 1893 Dz, ust. i rozp. kr Nr. 24,

4. posi-.dają znajomość języka polsk ego 
i niemieckiego w słowie i piśmie,

5. dotychczasowy przebieg ich życia 
jest zupełnie nieposzlakowanym. Do posady 
tej przywiązane są pobory X. względnie XI 
rangi płac państwowych. Podania wnosić n a ­
leży do 30 czerwca 1918 włącznie.

Jaitsław , dnia 31 maja 1918.
Dr. Adolf D i e t z i u s 

burmistrz.

LW. 47.077. (2635)
Ogłoszenie!

Wydział krajowy podaje do publicznej 
wiadomości, iż opróżnizny jest urząd nastę­
pcy Nadkuratora fundacyi „Ustanowienie 
stypendyjne Jana Towarnickiego11.

Kto życzy sobie otrzymać ten urząd, 
winien w terminie do 3 miesięcy od umie­
szczenia tego ogłoszenia w Gazecie Lwow­
skiej wnieść do Wydziału krajowego poda­
nie, zaopatrzone w dowody posiadania wa­
runków do uzyskania tego urzędu potrzeb­
nych.

Na urząd Nadkuratora, a zatem i jego 
następcy, powołani są przedewszystkiem 
krewni fundatora jego nazwisko noszący, w 
braku tychże jego imiennicy, Towarnicey.

Aby być wybranym na następcę Nad­
kuratora, trzeba mieć:

a) ukończonych lat 24
b) stałe zamieszkanie w Galicyi lub w 

W. Ks. Krakowskiem
c) ukończone studyua gimnazyalne albo 

techniczne albo wyższe gospodarskie lub 
handlowe. Stopień akademicki daje pierw­
szeństwo.

Wybór następcy Nadkuratora uskute­
czni Kuratorya fundacyi, poezem Wydział 
krajowy, jeżeli przeciw wyborowi nie będzie 
nic do zarzucenia, wyda wybranemu dekret 
Uwierzytelniający.

Prawa i obowiązki Nadkuratora i na- 
stępcy określone są w akcie fundacyjnym.

Z Wydziału k rQjowego Królestwa Galicyi 
i Lodomeryi.

Lwów, dnia 29. maja 1918.

Spadki.
A. 95/17. Wezwanie dziedziców, któ­

rych pobyt nie jest wiadomy. Ewa z Zyga- 
r^w l-o Suszyńska 2-o Piuńczak, zmarła dnia 
n marca 1917 w Czarnej z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli. Wasyla i An­
nę Suszyńskich jako spadkobierców powyż­
e j  zmarłej, której miejsca pobytu sąd nie 
zn», wzywa się, aby w przeciągu jednego 
r°ku, licząc od dnia dzisiejszego, zgłosili się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu 
nabędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
nziedziców, którzy się zgłosili, i ustanowio­
n o  dla nieobecnych kuratora p. dr. Schaf- 
fera adwokata z Ustrzyk.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
( Ustrzyki, 10 września 1917. (2633 2—3)

A. Y. 238/18. 0. k. Sąd powiatowy 
^  Przemyślu, Oddział V. wzywa wszystkich 
ych, którzy jako wierzyciele mają pretensyę 

spadku po bp. Szymonie Gottfriedzie, 
^aścicielu  realności w Przemyślu, zmarłym 
unia 21 lutego 1918 w Przemyślu bez pozo 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli, ażeby 
^  celu zgłoszenia i wykazania swych pre- 
tensyi zgłosili się do niego w dniu 25 li- 
s|opada 1918 o godz. 9 przed południem, 
jj też na piśmie, aż do tego dnia swe żą­
dania wnieśli, w przeciwnym bowiem razie 

ń sby nie przysługiwało im prawo zastawu, 
Utracą wszelkie dalsze prawa do spadk1, 
Rdyby tenże przez wypłacenie zgłoszonych 
Pretensji wyczerpany został.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
p Przemyśl, 22 maja 1918. (2594 1—3)

g A. 198/16 (8). Sprawa spadkowa po 
° arze Keiter false Presser. Gdy syn spadko- 

nwrzyni Jossel Reiter false Presser powo­
d y  do spadbii wedle ustawniczego dziedzi- 

zZ6flia, pozostający przy wojsku, nie jest 
Pobytu wiadomy, wzywa s ę go, aby 
Przeciągu 1 roku licząc od dińa dzisiej- 

Zego się zgłosił w tut. sądnie. Po upływie 
, 6 °  czasokresu odbędzie się rozprawa spad- 
s^ a.Przy udziale dziedziców, którzy się zgło-

ł ustanowionego dla nieobecnego uru-

ratora dr. Karola Badera, adwokata w Bełzie. 
Zmarła swój majątek przeznaczyła mężowi 
rytualnemu Leibischowi Presserowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, 16 kwietnia 1918. (2533 1 - 3 )

A. XYI1I, 565/15 (26). Edykt z wezwa­
niem dziedzica, którego pobyt jest niewia­
domy. 0. k. Sąd powiatowy S. I. we Lwowie 
ogłasza, że dDia 11 maja 1914 w Budape­
szcie zmarł Zdzisław Maryan dw. im. Zare- 
wiuz nie pozostawiwszy rozporządzeni osta- 
tn :ej woli. Ponieważ Sądowi miejsce pobytu 
Adama i Stefanii Zarewiczów nie jest znane, 
przeto wzywa się ich, aby w przeciągu je ­
dnego roku licząc i d dnia niżej podanego 
zgłosili się w tutejszym sądzie i wnieśli 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
wnym bowiem razie spadek zostanie prze­
prowadzony ze zgłasza-ącymi się dziedzi­
cami i z kuratorem dr. Stanisławem Zarewi- 
ezem ustanowionym dla nieobecnych Adama 
i Stefanii Zarewiczów.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XYIII.
Lwów, dnia 2 maja 1918. (2669 1—3)

AmoHpacye.
Nc. I. 331/18 (7) Na wniosek p. To­

masza Więcka, rolnika w Buchcicach, wdraża 
się postępowanie fdyktalne celem amortyza- 
cyi książeczki wkładkowej Towarzystwa za 
liczkowego w Tuchowie Nr. 562 obję'ej, na 
imię Tomasza Więcka wystawionej, opiewa­
jącej na pierwotną kwotę 10 000 koron 
z dniem 14 marca 1917, zaś według stanu 
z dnia 5 sierpnia 1917 wartość sumy kapi­
tałowej 9.000 koron wraz z odsetkami od 
dnia 1 stycznia 1917 r. przedstawiającej, a 
zaginionej wnioskodawcy wedle jego twier­
dzenia.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się, ażeby w przeciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwsego ogłoszenia tego edyktu poli- 
czając, książeczkę tę w tutejszym c. k. Sądzie 
przedłożył, a także innych interesowanych 
wzywa się, aby w tymsamym czasokresie za­
rzuty swoje przeciw powyższemu wnioskowi 
o umorzenie tu wnieśli, a to pod tym rygo­
rem, że inaczej po upływie powyższego cza­
sokresu książeczsa ta za umorzoną i bezwar­
tościową uznaną będzie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tnchów, dnia 16 maja 1918, (2624 1—3)

T. y i r ^ l 2/17 ^9). Zarządzenie postę­
powania eelerc: uznania za zmarłego. Jan 
Żurik, wyrobnik, urodzony dnia 21 lutego 
1863 r. w Przyborowie ad Brzesko, syn Woj­
ciecha i Teresy z Borowców, wyjechał z Przy­
borowa w r. 1907 do Ameryki, przyrzekłszy 
dać rodzeństwu o sobie wiadomość zaraz po 
przybyciu do Ameryki. — Od tego czasu 
siostry nieobecnego nie otrzymały od niego 
żadnej wiadomości. Gdy zatem można przy­
jąć, że zaistnieją warunki ustawowego do­
mniemania śmierci w myśl § 24 L. 1 ust. 
cyw. zarządza się na wniosek Anny z Żur­
ków Żurkowej w Przyborowie postępowanie 
celem uznania wymienionej o^oby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi, albo 
p. dr. Michałowi Danielakowi, adwokatowi 
w Krakowie, którego ustanawia s!ę kurato­
rem. Jana Żurko wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem, lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 31 lipca 1919 
sąd na penowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu ża zmarłego.

0. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YI.
Kraków, 5 czerwca 1918. (2647 1—3)

Fi r m yc
Firm . 343/18. W rejestrze stowarzy­

szeń wpisano w tomie III. str. 450 przy 
stowarzyszeniu ,Spółka rolniczo handlowa 
P ług“ w Kolbuszowy, stow. zerej. z ogr. po- 
ręką następującą zmianę: Ustąpił z zarządu 
Jan Adamowski; wybrany członkiem zarzą­
du Wojciech Augustyn rolnik w Kolbuszo­
wy górnej.

O, k. Sąd obwodowy Odd. Y.
Rzeszów, dnia 4 maja 1918. (2651)

chipM. 953. Ctob. IY . 214. 3iviiHH p;o
B n H c a m n c  b k b  cfiipM C T O B apnm eH t. O cijąoK  
C T O B apum eH H : D u m e H ica  B en u ica . c h ip s ia
3 B y u u T B : C u  Liku o m a g p o c T H  i i i 03h u o k :
c t o b . S ap . 3 HeoÓM. n o p y K o io  f  B u m e H if i  Be- 
ji m ciii. U n eH H  ^ u p e ic n u i  B u C T y n u n u  B3ivi, 
n o M e p jiu  a  to  lO p ico  X a B a m c o , A tr ^ p e S  ±>a- 
JiaHp,ii)£C, IjIBKO BaCHJIBKĆBHU. 1.161111 /ip p eK - 
u,h I B H Ó paH i: B a c u n t  E e p p p n c  ra ,O T uxuaco-
b h h  u n cH  ^ n p e rc p n i ,  3aTynflUKOM  HaCTOUTe- 
.ziji a  u .ieH a.M a ^ n p e K p H i C iec jiaH  T p a u  i 
l a n a  J l y p a m a H .  r j ,a T a  B u n c y : 1 1 . c ih h h  
1918.

IJ. k . Oyp; KpaeB. aKO Topr. B i ^ ia  I i ’. 
JI^biB, p;Ha 4 CiuHa 1918. (2569)

DONIESIENIA PRYW ATNE.
L. 7483. (2687)

Dr a 15 czerwca 1918 o godz. 10 tej rano
odbędzie się

i  gmaclii Gal Towarzystwa kredytowego ziemskiego
przy ul. Kopernika 1. 4

147 losowanie 4% listów zastawnych dawnej emisyi 
w sumie t-1.200 kor.

Lw ów , dnia 8 czerw ca 1918.

Z D im tcy i Gal. Towarzystwa M y t o i e i o  mim
W alne Zgrom adzenie

Towarzystwa wzajemnego kredytu „Wisła" we Lwowie
odbędzie się

dnia 28 c z e rw c a  1918 o godzin ie 3 po południu  w  lo- 
ka!u  T o w arzy stw a  przy  ul. L eona S ap iehy  1. 9, II. p.

P o rzą d e k  d zien n y:
1. Odczytanie protokołu z poprzedniego Walnego Zgromadzenia.
2. Zatwierdzenie rachunków i udzielenie absolutoryum za r. 1917.
3. Rozdział zysków za rok 1917,
4. Wybór Komisyi rewizyjnej.

Lwów, dnia 10 czerwca 1918,

(2689)
W ładysław  D ługosz,

prezes.

GALICYJSKI AKCYJNY
Bank Kupiecki
Lwów, Halicka 19 (dom własny)

przyjmuje wkładki oszczędności z oprocentowaniem

4  i i  oj
|4  I©

i wkładki na rachunek bieżący z oprocentowaniem
S 3 | ©I

|4  |©« (1479 1 9 -2 0 )

B ank w yp łaca  z każdej książeczki w kładkow ej po 2000  kor. tygo­
dniowo, zaś z rachunku  bieżącego po 20 .000  kor. dziennie

bez w ypow iedzenia .
Podatek ren tow y opłaca B ank z y łasnych  funduszów .

h :
K. k. Nordbahndirektion.

Z. 2220/III. (2642)

L.eferungs - Ausschreibung.
D'e k, k. Nordbahndirektion beabsichtigt, die Lieferung von 1016 Sttick ye-schiedener 

eiserner Ófen tiir die Winterperiode 1918/19 im Wege einer Offentlichen Ausschreibung 
zu yergeben.

Die Anbotunterlagen ftir diese L;eferung sowie die naheren Bestimmungen fur die 
Vergebuug kónnen bei der k. k. Nordbahndirektion in Biiro III./7 eingesehen und entge- 
gengenommen oder gegen Einsendung des Portos behoben werden.

Die Angebote sind unter Bentitzung der hiefflr aufgelegten UnteDagen fiir je einen 
Bogen mit einem Zweikronenstempel zu Ycrsehen, zu versiegeln und mit der Aufschr.ft: 
„Augebot ftir eiserne Ofenlieferung" gekenzeichnet, in der Einiaufskanzlei der k. k. Nord- 
bahnd rektion Wien II./2 Nordbahnstrasse 50 bis langstens Dienstag den 2 Ju li 1918 
12 Uhr mittags einzubringen oder an dieselbe posłgebuhrenfrei abzusenden.

Die Anbotsteller oder dereń Bevol!machtigte haben das Recht, der am Mittwoch 
dfn 3 Juli 1918 yormittags 10 Uhr boi der Abteilung III. der k. k. Nordbahndirektion 
stattfindenden amtliehen Eroffnung der eingelangton A ngeb:te beizuwohnen. Die Anbot­
steller haben mit ihrem Angebote durch sechs Woehen vom 8 Juli 1. J. angerechnet im 
Worte zu bleiben.

Die k. k. Nordbahndirektion behalt sirh  vor, die Angebote rticksichtlich der ganzen 
angeboienen Menge oder nur eines Teiles derselben anzunehmen.

Ebenso steht es dem Anbotsteller frei, sich um die gesamte Lieferung oder auch 
nur um eine Teillieferung zu bewerben.

Von dem Erlage eines Vadiums wird sbgesehen, doch wird dem E rsteher der Lie- 
fe^ung nach ertolgtem Zuschlage 2 prc. des Wertes von seiner Rechnung ais Rllcklass 
fur eiujahrige Haftung zurtickbehalten.

Angebote die na"h dem yorgeschriebenen Einreichungszeitpunkte einlangen od°r 
den Bestimmungen dieser Ausschreibung nicht entsprechen, bleiben unberucksichtigt. Die 
k. k. Nordbahndirektion behalt sirh schliesslich das Recht vor, Ober die Ahnahme der 
eingeLngten Angebote nach freiem Ermessen zu entscheiden, allenfals auch samtliche 
eingelangte Angebote abzulehnen.

Wien, am 12 Juni 1918.
K. k. N ordbahndirektlonn
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C E N T R A L  fi Y B A N K C Z E S K I C H  KAS  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
FiWa mTe Ł r owie, ul. Halicka 1. 21, 

z a ła tw ia  su b sltry p cy ę
= ;  ósmej a u stria ck iej wojennej =

ja k  najdogodn iej.
Poleca usługi w k ie ru n k u  przekazów, w k ładek , wadyów  i kaucyt, finansowania przedsiębiorstw  etc. (2637 2 - 4 )

Doi urca aresztów przy są­
dzie powiatowym w Tu­

chowie A ntoni Balicki zamie 
ni uę z kolegą ze wschodniej 
Galicyi. Bliższe wiadomości 
pisemnie. (2197 7—8)

Broszura wskazująca na u- 
sposobienie, właściwości 

duchowe, zalety i wady cha­
rakteru, co czynie wypada, a 
ezego unikać. Bo nabycia pod 
tytułem  „Kiedy się urodziłeś" 
we wszystkich trafikach.

2  chłopców
do posługi

p o s z u k u j e  drukarnia 
Władysława Łozińskiego, 
ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni.

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr, TTescha oryginalna, p 'awnie 
ochroniona m a ś ć  Sfcfaboform, nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2 30, duży 
s.oik kor. 4-—, porcya fam ilijna kor. IB —■ 
Baczność na markę ochronną „Skaboform". Główne 

r sk łady : Lwów; Aptekarz S. Hay, Krakó r : Apte­
ka pod „Białym Orłem", Rynek główny A —B4 5 ;  
Przem yśl: 0. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław: Apteka pod „Czarnym Orłem" Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; Drohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią" G. F . Tobiaszka; Kołomyja: Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzla; Nowy Sącz: Apteka 
Marcina Gorzeekiego. Główny skład dla Rzeszo­
wa i okolicy: c. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Maja; Stryj : Apteka p#d „Węgier­

ską koroną" A. Sternberga. (2191)

BIBU ŁA

S T A N IS Ł A W  A B L
Lwów,

Karola ludwika 11
(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

(5402 5 6 -1 2 0 )

K roje
„F A V O R IT “
znane % dokładności do 
nabycia u wyłącznego za­

stępcy

Henryka Buchstaba
Biuro dzienników i ogło­
szeń Lwów, Knrola Lu­

dwika 21.

'17' olportcra do roznoszenia 
-■*- gazet p o s z u k u j e  biuro 
dzienników Buchstaba Karola 
Ludwika 21.

T r u p ie  piękny taboret tu- 
-*A recki inkrustowany do 
fortepianu. L isty „Taboret" 
do ekspedyeyi ogłoszeń Buch­
staba Lwów, Karola Ludwika 
1. 21 .

Do s p r z e d a n ia

p ies policyjny D oberm an
l 1/. ro c z n y .

L isty : „Doberman" do Administracyi pisma.

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
To w. A kcy jne  L W Ó W , 3-go M aja 1. 5,

przyjmuje

wkładki oszczędności
na 4°k

W kładki do 5 0 0 0  K. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia. (2601)

sięża, nauczyciele, urzędnicy pocztow i kolejowi 
każej miejscowości m ogą osiągnąć sta ie  do­
chody przez werbowanie ubezpieczeń bez bada­
nia lekarskiego w  VIII. pożyczce wojennej.

(2628) W arunki bardzo korzystne. Zgłoszenia pod „VIII. 
pożyczka wojenna“ Lwów, Trzeciego Maja 11, II. p.

Subskrybujcie 
7111. austryacką pożyczkę

wojenną.
M a to w a  K a s a l s ż ć S ś s i  w Buczaczn

podaje niniejszem do publicznej wiadomości, iż z dniem

1 lip c U  1 9 t §  r . 
zniża stopę procentow ą od w kiadek na 4  pro.

POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI W BUCZACZU.
Dr. Izydor Ausschnitt. t2662 2~ 3) Nłieczyshw Burzyński.

Galie.
C. k. uprzyw.

akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuje

zgłoszenia do subskrypcyi
n a

uistryacką pożyczkę wojenną
pod oryginalnymi warunkami.

Prospekty na żądanie.
(P rzedruku nie płacim y). (2455 8— 8)

S u b s k r y p e y ę

n a

C I |  P o ż y c z k ę  w o j u r n ą

przyjmuje I załatwia Jak najkorzystniej

BANK PRZEMYSŁOWY
dla K rólestw a ftal t yi I Ajodomery! z W. E s . K rakow skiem

we Lwowie ul. TreeCkegc pisują 1. 9,
oraz jego filie w KRAKOWIE, DROHOBYCZU, KROŚNIE, BORYSŁAWIU i WIEDNIU

y: godzinach od 9 do 12‘30 przed poluchreui i od S do 5 po południu. (2543 3- 5)

7 drukarni Wł. Rogińskiego we Lwowie, ul. Czaruieekisgo I, 1“


